Środa 2I luteśo (6 marca) 1907 roku. 


Rok. Il. 


- DZIENNIK KIJOWSKI 


Prenumerata z odnoszeniem, dc domu i z przes łką pocztową 
nosi: rocznie 8 rub..; ółrecznia 3, kwartalnie 2.50, miesięcznie 
85 kop — Prenumerata zagraniczna: rocznie 14 rubli, 'półrocznie 7, 
kwarta 4 ruble. Za zmianę adresu dopłaca się 80 kop., przyczem 
prosimy podawać poprzedni. 
Prenumerata przyjmuje się od d. 1-go każdego miesiąca. 


Numer pojedyńczy kosztuje 5 kop. 
Maras Iteddakei 1 Administracyi: ulica Wasilczykowska (Prorezna) 
Nr. * róg l'uszkińskiej) —Tel. 1672. 
Adres druk arni: ul. Wasilczykowska (Prorezna) Nr 9, róg ľu- | 


Wychodzi codziennie o godzinie 6-ej rano z wyjątkiem dni poświątecznych. | 


szkińskej. Telefon 1672. 


Kękopisów nadsyłanych do redakcyi nie zwraca się, 


K ADMINISTRATI. 


w celu przygotowywania 
Nauczycielek - Kierowniczek 


(kursa 
i specyalny oddział 


Robót artystycznych 
Włodzimierska 


$ Szanownym prenume-|0, i$, Kurdiumowych 4: wiasny 77 
S, I ratorom. którzy dotych-| Wykłady dzienne i wieczorne. O wa- 
k " "Fw. rnnkach dowiedzieć sie można od g. 
czas nie przesłali nam|1—* po poł. 37 —00—H 

prenumeraty. pismo na- Do sprzedania 


ładny powóz na cztery osoby. fa- 
bryki Dogmatyrskiego. Prorezna nr +, 
m. 14. 507—8—85 


sze bedzie wysyłane tyl- 


ko do d. 25-go lutego. 


Pierwszorzędny y Biograf 
The Express Bio 


Kreszczatik Nr 25, wprost poczty. 
Od dnia 20 lutego NOWY PROGRAM OBRAZÓW. 
Ubecny program. ułożony z prześlicznych obrazów. otrzymanych z New-Vorku, 
Londynu i Paryża. 
jeszcze nie widzianych w Kijowie, 
wyróżniających się pięknością i zawartością. Początek o godz. 5-ej do 12 wiecz. 
Szezegóły w programach. 158—1ir 


sader Potocki 


spi Konstantego i Janiny hr. Potockich, 


w wieku lat 15, po krótkich cierpieniach. 


zasnął w Panu d. 5-go marca (20 lutego) 


Warszawie. 


o 


SPOKÓJ JEGO DUSZY, 


Bal Techniczny 


—— A 2 


TEATR MAŁY "Y KRAMSKIEGO. 


Operetka Polska pod dyrek, Juliana Myszkowskiego. 


Dziś, d. 2l-go lutego, po raz 5-ty Nowość: 


„Rozkosze Warszawyć:, w 5-iu akt, 
Kuplety! Tańce! 22 num,!! La Matchiche! 


d. 24 lutego w sali Klubu Kupieckiego. 


Klub Polski „Ogniwo”. 


W” środę, dnia 21 b. m. odbędzie się w salonach Klubu 


Bierze viy ial cała trupa i balet. Początek o godz. 8 wiecz. Bilety s: i? i k ti 
do nabycia. — Jutro, d 22-go lutego, benefis panny Kamilli Jarosz po raz =: a os rumow y 
Nowość: „Górka miliardera" w -ch akt. Tańce angielski i Cancan eelebre, Początek, o godz. 3-ej wieczorem. 
w piątek. d. 23-go lutego. po raz 2-gi Nowość: „Dyrektor operetki“, w 3ch|Bilety nabywać można u Pań gospodyń: Anny Fudakowskiej, Zofii Głębockie), 
„iS 7 Życia zakułisowego. Dziś o godz. 6-ej tylko jeden seans kinematografu | Heleny Jakubowskiej, Gabryeli Knollowej, Krystyny Kozakowskiej. Maryi No- 
„Lux“. Ostatnie nowości. waczkowej, Janiny Orłowskiej, Zofii Ferro, Kazimiery Podhorskiej, Romany So- 


———————— 


TEATR MIEJSKI. O sof iska chaekiej, Adeli Suskiej, Maryi Szuchowej, Janiny Zabłockiej. U PP. Członków 
. pera rosyjska. 


Zarządu: M. Bukowińskiego, J. Frycza, P. Ara aa e S. Gosiewskiego, 
Rząśnickiego, K 


Tewarzystwo Artystów Opery. 


Dzi dnia 21go lutego. benefis artysty M. M. Engiel-Krona, op.: „Ru-|Cz. Łozińskiego, T. Młoszewskiego, K. Wilkoszewskiego, A. 
slan i Ludmila. Ceny zwyczajne. — W czwartek, dnia 22-go lutego be- 614=—6— 
nefis artysty B. I Machina, op.: 1) „Eugeniusz Oniegin“, muz.P. I weś i sam a A WOM FIFA L N 
80, t.) Ceny zwyczajne. — iątek . = 

P Perel“, muz. Bizet (1 akt.) y zwyczaj piątek, 
d. : zę geg Halka“, muz. Moniuszki. — W sobotę, d. 24 lutego, op. S a | a K l u b u K u p iec k ie g 0, 
„Samson i Dalila”. muz. Ceks-Sansa. —— W niedzielę, d. 25-go lutego, w połu- 


W środę, d, 2l-go lutego 


KONCERT 


*nie, po cenach dostępnych na korzyść biednych uczni Muzykalno-Dramaty- 
“znej szkoły N. W. Lisienko, przy udziale art. p. M. Zotowoj, wyst. będ. 1) 


i ‘$ o 
A at — *. 


je CI akt op. „Faust“. muz. (ionnoda, 2) I obraz 2 CA op. „Aida“, ok Usta- K E 

Ni obraz up. „Eugeniusz Onegin“, 4) 2-gi akt „Jas i Małgosia“, muz. Humper- 

ninga, Mem. FARS a | poniedziałek, dnia 26go lutego, benefis profesora A. Michałowskiego. 
Pietrowa: op. „Wilhelm Tell“ muz. Rossiniego. Ceny zwyczajne. — W środę, Fort. fabryki I KERNTOPF. Początek o g. s i pół wiecz. 
26-90 lutego, benefis p. Wariagina: op. „Robert Dyabeł”, muz. Meyerbecra. Bilety są do nabycia w Księgarni W. IDZIKOWSKIEGO. 


bilety z datą 14-go lutego uprasza się o zwrócenie do kasy 


eny zwyczajne. 
28-go lutego. 


teatru dla zamienienia na bilety z datą 


TEATR SOŁOWCOWA. D;rekcya I. E. Duwan-Torcowa. 


Dziś, dnia 21. -g0 lutego, na korzyść biednych uczni i uczennic szkoły fel- 
czerskiej Romanowskiego i Turowierowa: „Gniazdo Rodzinne“, sztuka w 4-ch 
akt. Sudermana. -— W czwartek, d. 23-90 lutego, benefis pożegnalny T. Insa- 
rowej. po raz pierwszy nowa sztuka: „Chaos“, kom. w 4-ch akt. — W pią- 
tek, d. 23 lurego. na korzyść biednych słuchaczek historyczno-filołogicznego 
wydziału kursów Ivownar-Zapolskiej „Barbarzyńcy“, sztuka w 4-ch akt. Gorkie- 
go. — W sobotę, d. 24-go lutego, po cenach dostępnych: „Scherlok Holmes“, 
sztuka w +-ch akt. Canon Doyles: a. -- W niedzielę, d. 26-go lutego, w t4 


LECZNICA DENTYSTYCZNA |. Wiszniepolskiego 


W.-Wasilkowska 66, róg Żylańskiej, wprost teatru ludowego. 
Przyjm. d-rzy specyal. od g. 8—9 wiecz. kuracya, plomb., usun. bez bólu. 
Płaca podług taksy, porada i kurac. 30 k. Zęby sztucz. od 1 rb. 
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e 
tnie po cenach zniżonych. po raz ostatni: „Trilby“, dram. w -iu akt. f; 

o 
W poniedziałek, d 26 lutego, i © e ÒO © Dyrekcya L M. Chrzanowskiego. 


+, 
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AYO OYPYCYOG 
+ AOSS 0709376 © 


 „OLIMPE” . 


20000% 


4-ch akt. Najdienowa. 


+ 
0 


wystawioną będzie po raz ostatni: „Ściany“, sztuka w 
2 NĄ 2 oskakidłk P 


e 


Dziś i codziennie wielkie koncerty 


50 NN. pierwszorzędnych 50 NN. 
wystepy 


p. Maryi Lenskiej,. 


Uezest.: Les Floridos, La Bella Gitano, M-lle Rodiana. M-Ile Owerbek, 
M-lle I.arosse. M-lle Stanisławska, p. Ludwikowski, Sivstry Andrachi 
i in. 
Szczegóły w programach 
22-g0 lutego, BENEFIS rusko-polskiej artystki 
M-lle Stanisławskiej. 
Zarządzający: A. Aleksandrow. 


+ 


TEATR LUDOWY. Dyrekcya I. E. Duwan-Torcowa. 


Dziś, d. 21-g0 lutego, 3-ci raz: „Sergiusz Satiłow*, 
»umbatowa. — W czwartek, d. 


e. 


l dramat w 5-iu akt., ks. 
22- 80 utego na korzyść biednych uczennic 
szkoły dentystycznej Gołowczynera: „Trwoga życia”. A Święta zgody*. — 

W piątek, d. 23-g0 lutego: „Rozłam”, 7 pow. Juszkiewicza. — W sobotę, d. 24 
iutego, benefis N. Grigoriewa- łstomina: 1) „Akrobaci“, dram. w 3-ch akt. 2) 
„Oddzia! koncertowy". — W niedzielę, d. 25- -g0 lutego, po cenach znacznie 


zniżonych: „Dzieci Waniuszyna” Najdienowa. 
———— 
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TEATR BERGONIER. Rosyjska farsa pod dyrekcyą S. N. Nowikowa. 
Lekka komedya, farsa i krotochwila. 


Dzis, d. 21-go lutego, dwa prze dstawienia: 
2) „Hypnotyzm Herkulesa“, w 3- a y3 
„Syrop Samsona", w 1-ym akcie. 


e 3-ch akt. WMNONS: DM 


1) „Przy spódnicach“, 
FA aia 1) 


- W czwartek, d. 
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„Co pan masz do zameldowania”. 3-ch 


+, 
v 


ostatnje po cenach dostepnych przedstawienie, 


+ 

z pi + O 

akt. hw m. piątek, d. 23 lutego, isei p. Chwoszczyńskiej, po raz se 2 : 1 GQ EP E NE es 
U - 4 + 

paszczy Iwa“, w s3-ch akt. 2 „ANR Pod O O AE 2) „Pod dźwięki Chopina", w 3-ch akt. | SSGSGKOKOSCECKGH © Chopina“ W 8- ch akt. CX 4% A oe: x SEEC SC OI OODOBOBOBOOA e X 3 ORRRLRRRRRRO 0 


Owies na nasiona szwedzki 
RYCHLIK LUBELSKI 


L. Zdrojewski i K. Grabowski 
Kijów, Kreszczatik 25. 


Hofherr & Schrantz 


fanya maya roniozyh w WIEDNIU i BUDAPESZCIE, 
Filia Kijowska Mikołajewska 3,1" 


Lokomobile, 


Pożądane zamówienia zaraz. gdyż 
stacye kolejowe M. K. Woron. dr. 
na krótki czas tylko 
dla ekspedycyi. 


619 


P-e 


otworzono 
638—10—5 


M. Strzyżaków. IG eE 


sprzed. konie wierzch. i 


4 zaprzęg. do- 

le a. iP 
Patentowane młocarnie parowe. akajki ańska cy KO 
premiow. 491 —10--9 


NOWOSĆ! 
= kontinans altance koizycow „PORIEGATÓR”, 


Dr AWERBUCH. 


Syfil., choroby wener. i moczopł. Spe- 
cyal. leczenie chron. tryp- 


inna aon BE EE nn BE i ü- | Le 
biuro Dioszai A. Skarzyński, Wilno, ul. Tatarska 12, kadas a ae RAE masaż. i wodą. Przyję- 


nanie poleceń. 5S1 687—100—5 


Jednorazowe inseraty oblicza się przed tekstempo 40 k., za 1-szy 

raz, i 20 k., za każdy nast. raz; za t*kstem po 20 k.za pierwszy raz k. 10. 

za każdy nast. raz od wiersza miarą garmont W „Kijowie prenumeratę 

i ogłoszenia przyjmuje Administracya „Dziennika“: w Paryżu wyłącznie 

p. W. Raczkowski, 14 Cité de Trevise; w Marszadię Dem Handlowy 

I. i E. Metzi & S-ka, Krak.-Przed. 53 i Biuro "A Wierzbowa 8. 
W Żytomierzu p. K. Lenczewski ul. W.-Berdyczowska d. p. Swiderskiej. 


KARASIŃSKIEGO ADAMA 


ULUBIONE 


DLA PIĘKNICH WAR PIREN) GH 1T =: 
SZAWIA "SZAWIANEK kp. Ca _SZAWIANEA hp GU 
ANDRE Rp. O „aw 

NEI PużaCH A NE Vd RuzACH lp. i5 et 


EDLY ep. u 
HELA R. > 
lL "hook 
MIRi MIRA kp. 50 5 


- WALUZTA 


Skład główny na Wolyń, Podole i Ukrainę w Księgarni i Składzie nut 
L, IDZIKOWSKIEGO w Kijowie. 


Towarzystwo Akcyjne 


F.F. BRANDT 


w Fastowie. 


kompletne urządzenia: fabryk cukru. gorzelni browarow: wyra- 
|| bia: kotły i maszyny parowe. pompy. transmisye najnowszych kon- 
strukeyi I t. p. przyjmuje do ryflowania młynowe walee. 301—2 


Grupa studentów politechniki poszukuje zajęć, wchodzących w za- 
kres techniczny. lekeyi. kondycyi i innych. 
Porozumiewać się można (codziennie od g. 11 do 1) lub też listownie: Kre- 
szczatik 35 biuro techniczne „J. BUKOWIŃSKI i J. SLASKI* dla  „Pośre- 
dnictwa*. TS ERĄ 


Zakład ogrodniczy Edmunda Kristera w Kijowie 


w Przedmieściu Kureniówka, sklep KRESZCZATIK, naprz. Grand-Hotelu. Po- 
leca szanownej Publiczności ze swego składu świeżego zbioru nasiona wa. 
rzywne i kwiatowe. 2 obszernych szkółek drzewka i krzewy owocowe 
i ozdobne, róże sztamowe i krzaczaste w najrozmaitszych gatunkach. Wszel- 
kie ogrodnicze instrumenty najlepszych fabryk zagranicznych. Katalogi ilustro- 

wane wysyła na żądanie bezpłatnie. 742—10—1 


Referaty: 


p. Żuławskiego -- 0 mechanicznej uprawie buraków 
p. Leszczyńskiego — 0 trzypolówce 
p. Januszewskiego — 0 nawozach sztucznych 
p. Otwinowskiego — Biologia żuczka buraczanego 
będą odczytane na walnem zgromadzeniu członków T-wa wzajemnej po- 
mocy rolników i leśników w lokalu księcia Repnina (plac Dumy) dnia 
2i iutego © godzinie t-ej po południu. 


Zarząd T-wa zaprasza na to zebranie wszystkie osoby 


interesujące się 
danemi kwestyami. 


+32— 2—2 


RESTAURANT du 


w Grand Hôtel æ: 


A partir dn 17 Fevrier et tous les jours pendant les Diners de « A $ henres 


et le soir pour les Soupers se tera entendre, 
DANS LA GRANDE NOUVELLE SALLE 
M-re LIKA STEFANESKO. 
Arrivages tous les jours de Primeurs d'Ostende, de Paris. Berlin, Petersbourg 
656—5—4 et Moscou. l i J A 
Boulangerie apparlenant à l'hotel sous les ordres d'un specialiste Viennois. 


Proprietaire HENRI LANCIA. 
= | 
Cyrk „Hippo-Palace” 
Dzis, dn. 21-go lutego, odbędzie się cyrkowe przedsta- 
wienie w 3-ch oddziałach, na zakończenie walki. 
Dzis walczą: 
I) Mac-Donald i Kachuta, 
2) Beo-Olsen i Katzukuma - Sarakiki, 
3) Szneider i Loran-Kalwe, 
4) Robergarti i Wan-der-Deyk. 
Szczegóły w programach. Początek o godz. 8i pół wiecz. 


KRAWIEC 
ANTONI WILCZKOWSKI 


KIJÓW, 
Wielka Wasylkowska Nr 5 teief. 182. 


4 
- 


s-01 


Kijowskie Towarzystwo Rękodzielnicze. w dn. 9 lutego otworzyło stałą bezpłatną 


Wystawę.Razar 


(Mikołajewska 4). Do sprzedania są następujące wyroby rękodzielnicze: różno- 
rodne hafty na płotnie i suknie według wzorów ukraińskich, dywany ukraiń- 
skie i północne. mereżki do przybrania, suknie i bluzki płócienne z przybra- 
niem — wszystko według wzorów nkraińskich, koronki. ceramika, drewniane 
i metaliczne w yroby, zabawki, kosze i tkackie wyroby. 470—12—68 

Magazyn otwarty od godz. 9 zrana do 8 wieczorem. 


Maklerzy Przysięgli 


charkowskiej giełdy kamiennowęglowej i żelazohandlowej zawiadamiają, że 
przez czas kontraktów kijowskich, od 15 lutego r. b., posiadają 
swoje biuro w Kijowie, hotel François, telefonu 824, dla spraw haudlowych 


cia 9—12 i 5—7. Panie 4—5. Prorezna|jw kwestyi sprzedaży opału mineralnago zagłębia Donieckiego, 


oraz rozmaitego gatunku żelaza. surowca, belek i in. 730-5-2 


2 DZIENNIE K IL JOWSK I 


Nr 42 


ZAKŁAD OGRODNICZY 0. K. WESERA 


w Carskim ogrodzie, telefon Nr 317; w sklepach na Kreszczatiku Nr 23 
u E. Kristera naprzeciwko Grand-Hotelu i na Instytuckiej u W. Kristera dom 
622—10—3 Popowa 


poleca w ogromnym wyborze kwitnące 


KWIATY! Bukiety. koszyki, buto- 


nierki, wianki i t. p. 
Telefon N: 2177 


Moskiewski dom Handlowy 


J. PEGHOWICZ I SYN 


Padoł, piac Aleksandrowski. podaje do wiadoniości Szanownych Pań i Panów, że 
jest otrzymany na sezon wiosenny wielki wybór towarów firm rosyjskich i za- 


Dnia 1 marca 1907 T. 


w lokalu Klubu Polskiego „OGNIWO (reczczatih Nr D) 


odbędzie się muzykalno-tańcujący wieczór ua korzyść Kijowskiego Farmaceu- 
tycznego T-wa Wzajemnej Pomocy, przy udziale pp. artystów i artystek tea- 
trów kijowskich i pp. amatorów. 

Bilety są do nabycia w aptekach: A. Marcinczyka, A. Zejdla, Kwaskowskiego 
i Stempowskiego, i W. Ławcewicza. 726—2—1 


S ADLER = 


Prorezna M: 2. 505 
ELEGANCKO, pięknie, tanio! UBRANIA 
MESKIE na obstałunek. Dla przy- 
jezdnych wykonanie szybkie. 

tek dworcowa nie drogo do odstą- 
M d nia z powodu wyjazdu. Le- 
waszowska, Lipki. 739—5—1 

Pocztówki państwowe 3-ko- 
piejkowe (z ogłoszeniami wydania biura 
„Merkury*) można nabyć w główn. 


poczdamie po 2 kop. za sztukę. 
763—3—1 


Jednolite Koło Polskie w Petersbur- 
gu oznacza zwycięstwo zdrowej myśli 
politycznej, która rozumie, znaczy 
w walee karna organizacya. 

Jakiekolwiek będą losy tej Dumy, 
jaka sie dzisiaj zbiera, cokolwiekbądź 
nas w dalszym ciągu czeka, Polacy 
odnieśli już jedne zwycięstwo, które 
jest tem ważniejsze, że, utrwalające spój- 
nię wewnętrzną, stwarza warunki nie- 
zbędne dla prawidłowej walki parla- 
mentarnej. i. B. 


Ca 


granieznych. 
Podczas kontraktów rabat I5'j! 


Lecznica dentystyczna. Kreszczątik Nr 27, wprost Proreznej. Przyjm. 
dokt. specyal. od godz. 9do 9 wiecz. Kurac., plomby i usuw. bez bólu. Zapiata 


podług taksy; porada i kurac. 30 kop.. zęby sztucz. od 1 rb. 466—15—2 


365—50—6 


Zniesienie kar 
za nauczanie tajne. 


: jątek Kościaniec, 
Do sprzedania w pow. kaniowskim. 


szczegóły jutro, ostatnia stronica. 1098 
Adres: Hotel-Continental Nr 53. 


Hotel „Ermitage” 


Funduklejowska Nr 26. 
Urządzony z komfortem i wygodą. 
Winda, elektryczne oświgjlenie, kuchnia 
dobra. nz» do wynąjęcia na caie 
kontrakty i doby. 232-—10-—10 


0d Administracyi. 


r 
Administracya <Dzienni- 
ka Kijowskiego» naj- 
uprzejmiej prosi Szano- 


28 | wnych Założycieli i udzia- 


PATE ATAATA ATS ATS SAA 
ka A 0 a.. Caa _u4/ 
AETAT sio dk 


W sali ratuszowej dnia 23, 24 i 25 iute- 
go roku bieżącego 
odbędzie się pierwszy POLSKI 


Kiermasz 


NA RZECZ z 
Kijowskiego Rzymsko-Katolickiego Tow. Dobroczynności, | 


W pawilonach .,Bufet* i .,Kawiarnia*. ró- 
wnież jak i w innych kioskach. ceny stałe i 
możliwie niskie. 

KIERMASZ otwarty od godz. I po poł. do 8 wiecz. 
Muzyka, kosze szczęścia, poczta i t. d. 


g 
- 


W n-rze 36 „Prawitielstw. Wiestn.* 
z dnia 14 łutego b. m. wydrukowano 
co następuje: 

O skasowaniu ustanowionych przez 
prawo e dnia 8 kwietnia 1892 roku 
kar za nauczanie tajne w guber- 
niach zachodnich i Królestwa Pol- 
skiego. 

Rada ministrów, na imocy art. 87 
Praw Zasadniczych Państwa (wyd. 
1906 r.), uchwaliła skasować srtykui 
1052! i odnośne uwagi kodeksu kar- 
nego (Zbiór Praw. tom XV, wedł. 
wyd. 1902 r.), jako też dział XI anne- 
ksów do artykułu 1214 kodeksu pro- 
cedury karnej (Zbiór Praw, ton XVI, 
cz. I, wedł. wyd. 1902 r.). 

Najjaśniejszy Pan, w dniu 24 sier- 
pnia 1906 roku, uchwałę niniejszą za- 
twierdzić raczył. 

O czem minister oświaty 
nikował  senatowi  rządzącemu w 
dniu 9 lutego 1907 r. dla podania 
do wiadomości ogólnej. 

Jzyli że prawo, Najwyżej zatwierdzo- 
ne już przed 6 miesiącami, p. minister 
oświaty podaje dopiero dnia 9 lutego 
1907 r. do wiadomości senatu. Pomi- 
jamy na razie charakterystyczne szcze- 
góły ogłoszenia tego prawa: rząd, któ 
ry ż rewolwerową szybkością płodził 
w okresie międzyparłamentarnym pra- 
wa ekonomiczne wagi pierwszorzędnej, 
R pół roku czasu na to, aże- 

y wykrztusić z kancelaryi minister- 
stwa już zatwierdzone prawo, znoszące 
jedno z licznych ograniczeń ludności 
polskiej. Niewiele moglibyśmy o tem 
powiedzieć, chociażby dlatego, Że szcze- 
gół ten jest w zupełnej zgodzie z całą 
polityką gabinetu obecnego w sprawie 
Po t To też przechodzimy do pra- 

tycznego znaczenia samego prawa 

odeks karny rosyjski zawiera w 
rozdziale VI, części VII szereg artyku- 
łów, zatytułowanych: „o przekroczeniu 
ustaw, normulących wychowanie mło- 
dzieży* od 1049 do 1053 włącznie. Ar- 
tykuły 1049-—1052 włącznie dotyczą 
wykroczeń przeciwko prawom 0 wy- 
chowaniu młodzieży wogóle. zniesiony 
obecie artykuł 1052! dotyczy specyal- 
nie naszego kraju i brzmi tak: 

„W dziesięciu guberniach zacho- 
dnich winni założenia i utrzymywa- 
nia bez pozwolenia władz rządowych 
szkoły jakiegokolwiek rodzaju podle- 
gają: 

grzywnie do trzystu rubli, lub a- 
resztowi do trzech miesięcy. 

Tej samej karze podlegają: 1. 080- 
by. współdziałające przy założeniu 
szkoły tajemnej, lub prowadzonym 
w niej wykładom czy to za pomocą 
udzielenia lokalu, czy też szkolnych 
lub naukowych środków w formie 
opiaty za nauczanie lub udział w 
nauczaniu, lub zarządzaniu szkołą. 

2. Osoby, mające prawo nauczania 
w domach prywatnych, winne nau- 
czania zbiorowego, bea pozwole- 
nia władz rządowych, dzieci kilku 
rodzin, lub obcych dorosłych osób u 
siebie w mieszkaniu, lub w domach 
prywatnych. 

Artykuł 1058 dotyczy rabinów i ro- 
dziców dzieci żydowskich. 

Wreszcie zniesiony, współcześnie ska- 
sowany rozdział XI apneksów do art. 
1214 kod. proc. karn. orzeka, iż prawo 
nakładania kar. przewidzianych w art. 
1052: kod. kar., za nauczanie tajemne 
w guberniach zachodnich i w Królestwie 
Polskiem należy do generał-gubernato- 
rów za wyjątkiem gub.: 

mohylowskiej, witebskiej i mińskiej, 
gdzie prawo to należy do gubernato- 
TÓW. 

Po skasowaniu wspomnianych praw 
w sprawie nauczania obowiązują nadal 
zakazy następujące. 

Niewolno jest: 

— bez pozwolenia władz rządowych 
zakładać zakład naukowy, lub wycho- 
wawczy jakiezobądź rodzaju pod gro- 
zą nie wyżej 250 rb. kary w stolicach, 
do 75 w miastach innych i do 5 rubli 
na wsi (art. 1049) 

— nie zamykać podobnego zakładu, 
jeśli władze odnośne na mocy artyku- 
łu poprzedniego postanowią go za: 
mknąć pod groźbą kary pieniężnej do 
400 rb. w stolicach, do 150 w mia- 
stach, do 10 rb. na wsi, jako też nad- 
zoru policyjnego do trzech miesięcy nad 
winnymi, jeśli są poddanymi rosyjski- 
mi i wysłania z granie państwa, jeśli 
winny jest poddanym obcym - fart. 
1050) 

— wstępować do prywatnego domu, 
pensyi, lub szkoły prywatnej dla nau- 
czania dzieci, nie mając wymaganych 
przez prawo świadectw o niezbędnych 
wiadomościach naukowych, pod grozą 
kary pieniężnej do 75 rb. Tej samej 
karze podlegają osoby, utrzymujące pen- 
sye i szkoły, jako też rodzice, krewni, 
lub opiekunowie, którzy przyjmą podo- 
bną osobę do nauczania swych dzieci, 
wychowanków, lub krewnych, lub w 
swym zakładzie (art. 1052), 
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zakomu= 


„GRAND-HOTEL". 


R ! łowców naszego pisma 0 
W nowej z komfortem urządzonej sali, d. 26 lutego. o g. 8 wiecz. 


Odbedzie sie Koncert i Benefis cz do ad wÓż 
== nego onets, LICA STEFANESKO. = ]|(Kijów, Prorezna Nr 9) 
Bilety są do nabycia w kasie Grand Hotelu. d. 25 lutego ifo b.. 0 godz. 


Do dzierżawców! 2-ej po poludniu. 


w NIEDZIELĘ, d. 25-go lutego m 


KALENDARZ. 
władzy ma się odbyć zebranie dzierżawców w klubie £ pok 
Funduklejowska Nr 10, o godz. 2-iej, w kwestyi Związku 


ME f S —Maksymiana. 
dzierżawców Poł.-Zachodn. kraju. 661 —3—2 (1) a 7 atedry Św Piotra 


(3) Piątek — Juliancy 

24 (9) Sobota — Macieja Ap. | 
25 (10) Niedziela Zygfryda B. W. 
26 (11) Poniedz.—Aleksandra 

27 (12) Wiorok—Leandra. 


a zezwolenia wyższej 
Automobilistów, 


obstałunki na maszynki reczne i 


Pr zyjmuję konne fabryki „Jefimow* w Gród- 


ku Podolskim. patent .„Zakrzewskiego” do szarów- 
ki i przecinania buraków. 
Wiadomość do 25-go lutego. 


Biblioteka miojska: od 8 doś. — 
Bibllotoka Uniwersytoska: od 8—- 


O ZO 
Kijów. d. 20 lutego. 


Na odbytej dnia wczorajszego nara: 
dzie posłów z Królestwa, Litwy i Rusi, 
przy współudziale polskich członków 
Rady Państwa, uchwaloną została za- 
sada solidarnego na zewnątrz występo: 
wania polskiej reprezentancyi w Du- 
mie petersburskiej. Tyle donosi nam 
telegralicznie nasz petersburski kores- 
pondent, Nie wiemy, czy został juź 
oznaczony stosunek wewnętrzny mię- 
dzy przedstawicielami naszymi z Koro- 
ny i posłami z Litwy iz ziem ruskich, 
ale jakikolwiekby był ten wewnętrzny 
związek, to jest rzeczą podrzędną. Wa- 
żnem jest to, że przyjętą została zasa- 
da jedności Koła polskiego w stosunku 
swoim nazewnątrz, t. j. wobec innych 
nie polskich stronnictw. 

Fakt to jest niesłychanej doniosłości. 
Po niefortunnych próbach stworzenia 
Koła terytoryalnego, opartego na fai- 
$jiszywej zasadzie „tutejszości*, opinia 
Gy | polityczna zarówno na Litwie, jak i na 
Rusi, zaczęła coraz bardziej uświada- 
miać sobie konieczność jednolitej re- 
prezentacyi polskiej w parlamencie ro- 
syjskim. Świadczą o tem uchwały ki- 
jowskiego wiecu z 20 października r. z. 
i na tych nelwałach oparte punkty 
programowe wileńskie, które przyjęte 
zostały jako hasła tegorocznej kampa- 
nii wyborczej. 

W drugiej Dumie Państwowej, która 
dziś otwartą zostaje, nie spotkamy już 
Polaków luzem chodzących i próbują- 
cych urzeczywistnić hasła, które dezor- 
ganizacyą naszą polityczną w czasie 
długiego milczenia i ucisku tłumaczyć 
się dają. Natomiast wobec zwalczają. 
cych się nawzajem stronnictw rosyj- 
skich, stanie jednolite i zwarte Koło 
Polskie. które szczupłość swą liczebną 
zastąpić musi bezwzględną solidarno- 
ścią na zewnątrz. W tem jednolitem 
Kole Polskiem posłowie nasi, czy to 
z nad Wisły, czy z nad Niemna lub 
» | Dniepru, bronić będą kultury polskiej, 
która jest jedna i, której znaczenie w 
krajach o ludności mieszanej jest nie 
mniej wielkie, niż w tych dzielnicach, 
gdzie tylko się mowę polską słyszy. 

W tem znaczeniu polscy posłowie, 
wybrani z Litwy lub Rusi, przedstawiać 
mogą śmiało w Petersburgu interesy 
nie, tylko polskiej ludności, ale in- 
nych, tam zamieszkałych narodowości; 
albowiem kultura polska nigdy się nie 
splamiła narodowościowym uciskiem i 
religijnym fanatyzmem. 


hotel „Hladyniuka” 
Nr 23. od godz. 9-iej — 12 r. i od 3-ej--T-ej po poł. 


104—3—2 


W dniu 21 i 22-go b. m. Kreszczatik Ne 3. o g. 
I2-ej odbedzie się: 


licytacya 
dzieł sztuki jako to: obrazów starej i nowej szkoły, znanych i wybitnych mae 
larzy, bronzów, porcelany, srebra, mebli i wiele różnych rzeczy. 
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NASIONA BURAKÓW CUKR, do 4,000 pud, 


„Klein Wanclebener”. Selekcyjne, ze zbioru 
1906 r. plantacyi T-wa ISIELOWSKIEGO Fabr. 
Cukru M. R. Saksa do zbycia. 


Warunki w biurze „Sehmidt i Zabłocki“. Bibikowski bul. Nr 4. 
Telefon 244. 564—10—7 


PA 0 O 
344%04154/4104/4%4/4% 73 


O z z a a R D 
Lecznica dentystyczna, Kroszczatik Nr 40. Urzyjmują d-rzy specyal. 
zęby sztucz. bez sprężynek, usuwanie bez bón, zęby sztucz. od 1 rb. Plomby 
od 50 kop. Porada i kuracya bezpłatna. Przyjm. od 9—9 wiecz. 693-2-3 


Zarząd Polskiego Towarzystwa Kolonii Letnich 
wraz ze specyalnie zaproszonym komitetem organizacyjnym ma honor zawia- 
domić, że dnia 2 marca b. r. dla zasilenia środków T-wa, odbędzie się w sali 
„OGNIWA* wielce urozmaicony Bal maskowy. Maski nie obowią- 
zujące, lecz pożądane. Początek o godzinie 9 i pół: o godzinie 2-ej obowiązko- 
we zdjęcie maski. Wejście od osoby rb. 3 kop. 10. Bilety nabywać można 
tylko u członków Zarządu i komitetu. W skład Zarządu i komitetu wchodzą— 
panie: Bajkowska K., Bok F., Darowska J., Dobrowolska J., Dobrowolska A., 
Głębocka Z.. Hanicka M., Morgulcówna G., Mikuszewska K., Neyman L., Por- 
howska H., Porhowska K., Rząśnicka J., Szczawińska M., Sobieszczańska E., 
Suska A.; panowie — Bukowiński M., Frycz J., Fudakowski Tadeusz, Hoffman 
1, Idzikowski St, Kaczorowski M., Łowieniecki K., Łowieniecki W., Łoziński 
Cz., Łoziński M., Sągajło E., Teleżyński W., Wilczyński H., Wydżga Wł, Wa- 
ryński M., Wiliński E., Wilkoszewski K 164—5—1 
Członkowie komitetu mogą otrzymywać książeczki z biletami dla sprzedaży 
w biurze p. K. Wilkoszewskiego, B. Bulwar Nr 10, telefon Nr 1075. 


ma 
Pełnomocnik 
Rosyjskiego Handiowo-Przemysłowego Towarzystwa Udziałowego. 
dowy 625.000 rb. Ustawa Najwyżej zatwierdzona. 


Przyjechawszy z Petersburga do Kijowa na czas kontraktów dla oddania filii 
ównej agentury Towarzystwa osobom, przyjeźdżającym z większych miast 
Rosyi dla przeprowadzenia operacyi handlowych i przemysłowych, jednocześnie 
przyjmuje przedstawicielstwa fabrykantów rosyjskich, celem eksploatowania 
ich towarów po całej Rosyi, przy pośrednietwie doświadczonych naszych spe- 
cyalistów agentów. Osoby, pragnące otrzymać filie, lub agentury Towarzy- 
stwa, zechcą zwracać się osobiście lub listownie: Kreszczatik Nr 38, Hotel 
„Savoy“ Nr 29 od godz. i2-ej do 5-ej codziennie. [nformacyi o działalności 
Towarzystwa zasięgnąć można przy osobistych układach. 157—3—1 


Kapitał zakła_ 


— podwójnej karze pieniężnej podle- 
gają te osoby, jeśli raz ukarane na 
mocy art. 1052 powtórnie popełnią ten 
sam występek, przyczem osoby, winne 
nauczania, podlegają oprócz tego nad- 
zorowi policyjnemu, lub wysłaniu z 
granic państwa (art. 1052). 

Oto są zakazy, przekroczenie których 
grozi winowajey odpowiedniemi kara- 
mi. Wszystkie jednak powstające na 
tym gruncie sprawy podlegają nie 
kompetencyi gubernatorów i general- 
gubernatorów, lecz sądu karnego. Wy- 
mienione artykuły, po skasowaniu art. 
1052', nie przewidują żadnej kary za 
nauczanie (przez mające odpowiednie 
patenta), chociażby bez pozwolenia władz 
rządowych. dzieci kilku rodzin, lub 
obcych dorosłych osób u siebie, w ilo- 
mu, lub-w' mieszkaniu prywatnem. 

(2) 


Z kraju Magyarów. 


(0d wiasnego korespondenta „Dziennika 
Kijowskiego“). 
Budapeszt, d. 26 lutego 


Ostatnie dni przyniosły świeżą no- 
wość na Węgrzech. Oto przedstawicie- 
le prasy całego kraju zjechali się w Bu- 
dapeszcie, aby zaprotestować przeciwko 
nieprzyjaznym wystąpieniom niektórych 
wybitnych osobistości w parlamencie 
względem swobody dziennikarskiej. 

Zurnalistyki magyarskiej nie można 
wogóle mierzyć przeciętnym szablonem 
europejskiego kroju; w pierwszym rzę- 
dzie trzeba wziąć pod uwagę stosunki 
miejscowe, które stanowczo różnią się 
od zagranicznych. Do niedawna jeszcze 
olbrzymią przeszkodą dla rozwoju dzien- 
nikarstwa był niezwykle wysoki procent 
analfabetów, ktory jednak zmalał zna- 
cznie po zaprowadzeniu obowiązkowej 
powszechnej nauki. Każdy przełom w 
życiu narodowem, jakich Węgrom w 
ostatnich czasach nie brakło, stwarzał 
nowe kierunki i wywoływał potrzebę 
nowych organów przeróżnych  partyi, 
które znów dzieliły się na frakcye o 
rozmaitych odcieniach, potrzebujące 
również oddanych sobie czasopism. 

Tak więc prasa rozwinęła się szybko, 
a właściwa Węgrom żywość i umiejęt- 
ność przeforsowywania sensacyjnej tan- 
dety na szpaltach wszystkich bez wy- 
jątku gazet sprawiły, że pokup był zna- 
czny i dziś Węgry są jedynym krajem, 
w którym niema dziennika niepopular- 
nego. 

Liczne snbwencye. a jak się pokazało 
i rządowe „pauszale*, tudzież niewidzia- 
na u nas ilość interesantów pozwalały 
na nadzwyczaj nizkie ceny prenumera- 
ty, na jaką może się zdobyć najbiedniej- 
szy nawet mieszkaniec Budapesztu. Ta 
okoliczność, jako też i specyalnie ma- 
gyarska politykomania wytworzyły sze- 
rokie koła czytelników. zawsze głodnych 
drukowanego słowa 

Wymagała się przytem potrzeba zdol- 
nych pracowników dziennikarskich, któ- 
rych, niestety, nie było tylu, ilu być po- 
winno. Zapychało się. więc luki tymi, 
którzy się pod rękę nawinęli i wyrobi- 
ło się w ten sposób liczną armię Żurna- 
listycznego  proletaryatu, pracującego 
bez przekonania, a tylko poprostu dla- 
tego, aby z głodu nie umrzeć. Odbiło 
się to nietylko na jakości i treści co- 
dziennej lektury Węgrów, ale wpłynę- 
ło również na cały ruch literacki, a prze- 
dewszystkiem na życie publiczne. 

Wprawdzie prasa nie „robi* polityki, 
bo od tego są wytrawni leaderzy stron- 
nietw, ale, podając i komentując wszel- 
kie kombinacye ogólne i partyjne, wpro- 
wadza czytelnika w taką mieszaninę 
pojęć, przykrojonych stosownie do inte- 
resu mecenasa odnośnego pisma, że 
trzeba nadzwyczaj dobrze znać domowe 
sprawy węgierskie, aby wyrozumieć 
coś niecoś i doszukać się prawdy w sze- 
regu intryganckich artykułów, zawsze 
przez kogoś inspirowanych. 

Historya z „pauszalanii* zwróciła u- 
wagę parlamentu na te niedomagania 
ojczystego dziennikarstwa, a prezes 
gabinetu, Wekerle, czuł się zmuszonym 
do uczynienia skromnej wycieczki pod 
adresem codziennej prasy. Nie wyszło 
mu to. naturalnie, na dobre, bo już na- 
zajutrz posypał się na jego głowę grad 
artykułów wstępnych, fejletonów, a na- 
wet „listów do redakcyi*. Krajowy 
związek dziennikarski zwołał na wezo- 
raj wszystkich swoich ezłonków na 
nadzwyczajne walne zgromadzenie. 


Odbyło się ono w olbrzymiej sali| w 


Banku handlowo-przemysłowego, gdzie 
wśród nadzwyczaj licznego audytoryum 
pierwszy zabrał głos jeden z najzdol- 


niejszych węgierskich nowelistów, 
Franciszek Herczeg, który energicznie 
wystąpił przeciwko systematycznej 


walce parlamentu z prasą. „Jest to 
wielka niesprawiedliwość—mówił—bo w 
czasie niedawnej zaciekłej walki, pro- 
wadzonej przez naród w obronie za- 
grożonej konstytucyi, dziennikarstwo 
magyarskie szło w pierwszym szeregu. 
Podług wszelkich praw logiki można 
się było spodziewać, że prasie, która 
wiodła do zwycięstwa, przypadnie bo- 
daj część tej chwały, w jaką stroją 
się panowie, zawdzięczający li tylko 
prasie swoją wielkość dzisiejszą i zyski 
materyalne, a odbierający jej teraz pra- 
wo do powszechnego uznania i sza- 
cunku. Niestety, tak nie jest i dlate- 
go uważam za krzywdę poniewieranie 
prasy. będącej dziś jedyną armią, bro- 
niącą interesów krajowych. Czemuż 
chcą osłabiać tę armię ci, którzy nie 
potrafili dotychczas dać narodowi 
armii, zaopatrzonej w bagnety?! Że 
nasi nieprzyjaciele doszli do pewnego 
znaczenia w życiu publicznem, jest to 
w pierwszym rzędzie naszym błędem, 
naszym grzechem! Małe, żarłoczne gą- 
sienice, patrząc na siebie przez po- 
większające szkła prasy, mają wraże- 
nie, jakoby były olbrzymimi wężami, a 
piszczące myszy słyszą głos swój przez 
tubę prasową, w to był ryk Iwa 
pustynnego. Misimy się mimowoli pa- 
trzeć na to z pewnym humorem, boć 
mamy moc czarnoksięską, która po- 
zwala na to, aby wspaniałą postać ry 
cerską zamienić w zdartą miotłę!...*. 


Frenetyczne oklaski, okrzyki eljen! 
i gratulacye były nagrodą za tę krótką, 
przemowę, po której nastąpiła rezalu- 
cya, żądająca zupełnej wolności prasy i 
protestująca przeciw wszelkim atakom. 
z jakiejkolwiek pochodziłyby strony. Przy 
sposobności umotywowania tej rezolu- 
cyi, porównał sekretarz związkowy, Se- 
ress. wrogów dziennikarstwa du owego 
komunarda, który miał zamiar wrzu- 
cić w piec cenny manuskrypt, zrabo- 
wany W Louvre, a na zapytanie Wi- 
ktora Hugo. dlaczego to chciał uczy- 
nić, odparł: „Bo ja czytać nie u- 
miem“, 

Wyczerpawszy porządek dzienny, 
rozjechali się dziennikarze, a większe 
ści parlamentarnej przybył nowy 
wróg, tem straszniejszy, że dzierżący 
w swem ręku potęgę opinii publicznej, 
a przytem znakomicie zorganizowany. 

Cz. 


Przeglad polityczny. 
Tols 


Rokowania w Wiedniu. Ugoda austro-węgieroka. 
Sprawa brunszwicka w Niemczech. - Pregram 
p. Clemenceau we Franoyi. 


W Wiedniu toczą się obecnie roko- 
wania między rządem austryackim a 
rządem węgierskim, w sprawie prze- 
dłużenia ugody austro-węgierskiej na 
dalszych lat 10, nawet osiągnięcie po- 
rozumienia co do przedłużenia ugody 
na dalszych lat 20 nie jest wykluczo- 
ne. Sprawa jest zawiłą i trudną, roko- 
wania trwają już od roku, a dotych- 
czas nie osiągnięto porozumienia. W 
roku 1907 kończy się tymczasowa ugo- 
da, zawarta w r. 1901 między Koerbe- 
rem i Szellem i do konca r. 1907 musi 
być zawartą nowa ugoda, którą rząd 
obydwu posłów monarchii mają przed- 
łożyć swym parlamentom do zatwier- 
dzenia. Dotychczasowe prowizoryum 
wprowadzone jest nieparlamentarnie na 
mocy $ 14 konstytucyi austryaekiej 
rozporządzeniem ministerstwa, lecz dłu- 
żej już ten stan tymczasowości nie da 
się utrzymać, a wobec parlamentu, z 
wyborów powszechnych i równych po- 
chodzącego, jeden rząd austryacki ugo- 
dy z Węgrami $ 14 nie będzie mógł 
przeprowadzić. Węgrzy gotowali się 
już do zerwania wspólności celnej i 

andlowej z Austryą, lecz sytuacya e- 
konomiczna na Węgrzech nie pozwala 
rządowi p. Wekerlego i Kossutha pu- 
ścić się na niepewne flukta zerwania 
wspólności celnej, gdyż Austrya odpo- 
wiedziałaby cłem na produkty surowe 
rolnictwa i hodowli bydła węgierskie- 
go, coby przyprawiło Węgry o ruinę 
maieryalną, gdyż głównym odbiorcą 
wytworów rolnictwa i hodowli węgier- 
skiej są targi austryackie. Wobec tej 
groźby z Wiednia, pp, Kossuth i We- 
kerle pospieszyli osobiście do Wiednia 
prowadzić rokowania z ministrem Be- 
ckiem i Korytowskim. Wedle osta- 
tnich wiadomości wiedeńskich, porozu- 
mienie osiągnięto, bliższe atoli warunki 
ugody nie są jeszcze podane do publi- 
cznej wiadomości. Z ugodą węgierską 
łączy się ściśle przedłużenie przywileju 
wspólnego Banku państwa  austro-wę- 
gierskiego, którego gubernatorem po 
raz drugi już jest były poseł polski 
i b. minister skarbu, dr Leon Biliński. 
Obecna wspólność Banku państwa trwa 
jedynie do roku 1910, w nowej ugo- 
dzie wspólność bankowa przedłużoną 
być ma do r. 1917. Aż do tego roku 
zawarte są traktaty międzynarodowe 
z państwami ościennemi i do r. 1917 
związana jest Austrya i Węgry wspól- 
ną taryfą celną międzynarodową z 
państwami, z któremi traktaty zostaty 
zawarte. Do tego roku przeto zerwa- 
nie wspólności celnej jest zagwaranto- 
wane i wspólną pozostanie polityka 
handlowa Austryi i Węgier. Wpra- 
wdzie w wewnętrznym handlu między 
Austryą a Węgrami może być wpro- 
wadzona po r. 1907 linia celna gra- 
niczna i tego domagali się Kossutowcy 
w sejmie węgierskim, lecz wobec zwią- 
zania obydwu państw wspólnymi tra- 
ktatami handlowymi z zagranicą, do 
roku 1917, przeprowadzenie wewnę- 
trznego rozgraniczenia nie miałoby zna- 
czenia. Niemniej jednak mogą być 
wprowadzone taryfy autonomiczne cel- 
ne między Austryą a Węgrami, a rol- 
nietwo austryackie bardzo gorąco po- 
witatoby słupy graniczne w Karpatach 
i nad Litawą, stanowiłyby one bowiem 
ochronę rolnictwa w Galicyi na Mora- 
wach i w Czechach przed zalewem 
ziarna, mąki. hydła i nierogacizny z 
ęgier. 

Wiadomości o porozumieniu między 
rządem węgierskim a austryackim nie- 
korzystnie będą przyjęte przez sfery 
agrarne w Anstryi. Znów uczynił rząd 
austryacki ustępstwa fabrykantom au- 
stryackim, utrzymując dla przemysłu 
austryackiego węgierski rynek zbytu 
kosztem rolnictwa austryackiego 

Przyszły parlament austryacki będzie 
miał silne stronnietwo ugrarne, kto 
wie, czy nie większość agrarną, złożoną 
z posłów polskich. czeskich i alpejskich 
niemieckich: taka większość odrzuciła- 
by z oburzeniem ugodę z Węgrami. 
która kosztem rolnictwa austryackiego 
podtrzymuje fikcyę jednolitości monar- 
chii, w której de facto są dwa państwa 
odrębne 1 samodzielne. Szło w tej 
chwili głównie o przemysł tkacki au- 
stryacki. Fabrykanci austryaccy mają 
jeszcze ciągle potężnych opiekunów w 
rządzie centralnym w Wiedniu, którzy, 
pod pozorem utrzymania całości i je- 
dnolitości celnej  austro-węgierskiej, 
robią interesa prywatne na utrzymanie 
terenu zbytu dla swych towarów w Wę- 
grzech, za które płaci rolnictwo austrya- 
ckie, którego rząd nie chroni przed 
konkurencyą węgierską. Jeszcze raz 
przeto powtarza się komedya rokowań 
ugodowych w Wiedniu między rządem 
austryackim i węgierskim, komedya, 
której ostatni akt rozegra się w parla- 
mencie wiedeńskim. 


Związkowy rząd niemiecki popełnił" 
znów akt gwałtu w stosu aA mię- 
dzynarodowych. Opróżniony tron brun- 
szwicki według prawa należa się wy- 
pędzonemu przez Prusaków domowi 


hanowerskiemu, t. j. synowi na wy- 
my. zapat żyjącego w Gmunden w Austryi 
sięcia Cumberlandzkiego, Ernestowi 
Angustowi. Sejm brunszwicki na wnio- 
sek rządu legalnie wybrał ks Ernesta 
Augusta Cumberlandzkiego. Wybrany 
książę, chcąc ułatwić rządowi związko- 
wemu niemieckiemu przyjęcie wyboru 
swego, zrzekł się wszystkich pretensyi 
do prawnie należącego mu się tronu 
hanowerskiego, z którego przez Prusa- 
ków został wyzuty. Mimo tego zrze- 
czenia, cesarz Wilhelm II polecił kan- 
elerzowi Rzeszy, aby na radzie zwią- 
zkowej odrzucił wybór sejmu brunszwi 
ckiego. Tym sposobem Prusy dokony 
wnują poraz drugi aktu gwałtu w pra 
wie międzynarodowem, a żeŁy nie był: 
żadnej wątpliwości, dlaczego to czynią. 
J postanawiają utworzyć na nowo regen 
cyę w Brunszwiku. Do jesieni sprawo- 
wał tę regencyą kuzyn cesarza Wil 
behna TŁ. ks. Albrecht Pru ki, po jeg 
śmierci ludność wybrała panającyu 
księcia z domu Cumberlandzkiego, na 
którego, wedlug prawa i przepisów na 
stępstwa, tron brunszwicki miał przejść 
Prusy po raz drugi nie dopmszczają pra 
wuwiiego następcy i, chcąc zagarnąć 
tron brunszwieki dla swego domu, pe 
raz drugi wyznaczają regencyę. Ku 
tym regentem będzieś Zapewne znów 
jakaś szlachetna latorośł brandenbur 
skiego domu. Tak w oczach świata 
dokonywa się publicznie gwałtu i gra- 
bieży. 
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Prezes gabinetu francuskiego, p. Cle- 
menceau, nie może się pochwalić wicl- 
kiemi zdobyczami na polu walki kul 
turalnej, której większość Francuzów. 
mimo usilnej agitacyi masońskich Ió; 
i socyalistów, nie chce i szuka sposo- 
bu pokojowego załatwienia  zatargu 
z Kościołem katolickim—żądny czynów 
p. Clemenceau szuka laurów na polu 
reformy administracyi. Projekt poda 
tkowej reformy p. Caillaux, wprowa- 
dzający wysoką stopę progresywną de 
podatku osobistego dochodowego, jest 
tak wstrętny ludności we Francyi, Że 
zapewne nie tak rychło stanie się usta 
wą: pozostało przeto z wielkiego pro- 
gramu wielkiego ministerstwa tylk: 
jedno dzieło, które teraz oto ma być 
dokonane: reforma biurokracyi w mini- 
sterstwie spraw wewnętrznych. P. Cle- 
menceau przeprowadził reorganizacyt 
ministerstwa i zmniejszył ilość urzę- 
dników ministerstwa spraw wewnę 
trznych z 347 na 254, czyli innemi sło- 
wy, dał dymisyę 93 funkcyonaryuszom 
ministeryalnym, kt rych posady etatu 
we zwinął. Zamiist 24 szefów będzi: 
20 sz fow, zamiast 34 zastępców sze 
fów będzie 26 s us-chefów, zamiast 116 


referentów będzie 80 referentów, zwa 
nych redacteurs i w tym stosunki 
zmniejsza się ilość agentów, comis 


d'oid'es i przydzielonych sił pomocni 
czych. 

Oio cały projekt radykalny p. Cle 
menceau, który mu się udało istotni 
przeprowadzić. Z innych wielkich pro 
jektów do dziś nic nie przeprowadzi! 
Nawet reformy płac nauczycieli ludo- 

wych we Francyi nietylko nie przepro 
wadzono, lecz przeciwnie, zagrożon 
nanczycielom, że jeżeli będą tworzy 
stowarzyszenia 1 łączyć się z socyal 
styczzyymi syndykatami i giełdami pra- 
cy, wówczas się udzieli im dymisyi. Wy- 
wołało to powszechne oburzenie wśrów 
nau*zycieli francuskich, których poło 
żenie ekonomiczne jeat gorsze, niż w 
innych krajach. Widzimy z tego, ż: 
mimo wielkich zapowiedzi i głośnych 
programów na wszelkich polach życia 
publicznego we Francyi panuje zupełni 
zastój, a wielki gabinet żadnej dotych 
czas nie przeprowadził reformy. w. 


__ Sprawy polskie. 


Królestwo .Polskie. 


Lokaut łódzki. Posłowie Alfons Par- 
czewaki i Edward Pepłowski w prze 
świadczenia o ważności sprawy lv- 
kautu łódzkiego, którego zakończenie 
leży zarówno w interesie wielkiej liczby 
robotników, jakoteż przemysłu krajo- 
wego, po porozumieniu się z niektóry- 
mi kolegami, należącymi do stronni- 
ctwa Demokratyczno-Narodowego, Wy- 
jeżdżali do Berlina w celu skłonienia 
zamieszkałych tam fabrykantów zwią- 
zkowych do puszczenia w ruch fa- 
bryk. 

w dniu 1 marca wspomniani posto- 
wie odbyli bardzo wyczerpującą i dłu 
gą konfereneyę z kilkoma uczestnika- 
mi Związku, konferencya ta jednak 
mie doprowadziła do zamierzonego re 


e 


zultatu. ; 
Właściciele fabryk stanowczo nie 
chcą odstąpić od powziętych postano- 
wień. 
Litwa. 


Z wyborów kowieńskich. Jeden z 
wyborców kowieńskich, p. T. Z., oma 
wiając na szpaltach „Dzien. Wil.* klę 
skę wyborczą, poniesioną przez nas 
po raz już drugi na wyborach w Ko- 
wnie, dochodzi do następujących tra- 
fnych wniosków: Niechże to smutne 

| doświadczenie nauczy nas i duchowień- 
4 stwo nasze, Że przystępując do akeyi 
politycznej, należy  przedewszystkiem 
jasno i bez ogródek określić swoje sta- 
nowisko polityczne, nie zaś lawirować 
pomiędzy  litewskością i polskością, 
| między konserwatyzmem i pastępowo- 
ścią, między rewolucyą i ewolucyą, pa- 
miętając, że jak bez oręża żadnej bi- 
twy się nie wygra, tak bez realnej 
| akcyi wyborczej, opartej na kompro- 
j misach, wyborów pumyślnie przepro- 
wadzić nie można, a społeczeństwo, 
które w państwie konstytucyjnem nie 
zdobędzie mandatów dla swych przed- 
stawicieli, z góry na zagładę przezna- 
czone być musi. 

Stosunki litewsko - białoruskie. Pod 
tym tulem znajdujemy w Nr 4 „Lie- 
tuvis* artykuł p. L. Gierulisa tej tre- 
ści nminiejwięcej: „Chociaż  białorusini 
są szczepem słowiańskim, i z tego po- 
wodu pomiędzy nimi i nami niema tak 


ścisłego powinowactwa, jak pomiędzy 
nami a łotyszami, jednak są oni nam 
bardzo bliscy. Wszak na kresach Li- 
twy. w gub. wileńskiej, litwini z bia- 
łorusinami mieszkają wspólnie. Oni to 
kiedyś razem z nami tworzyli ludność 
W. Księstwa Litewskiego. Potem ra- 
„em z nami wpadli pod cudzą opiekę, 
jednakowy ucisk znosili i dziś samo- 
dzielnie chcą się otrząsnąć z niepro- 
szenej opieki. 

„Dotąd białorusini jako naród pra- 
wie nie istnieli. W ich imieniu za- 
bierali głos Polacy albo Rosyanie, tak 
jak do niedawna było i z nami. Alegdy 
się naród białoruski obecnie zbudzi, 
sprawa musi wziąć inny obrót: 

Żywioł polski będzie musiał zaniknąć; 
utonie on w morzu litewsko - białoru- 
skiem; żywioł rosyjski, z chwilą nada- 
nia autonomii, przestanie mieć u nas 
„naczenie. Z tego powodu musimy się 
wspólnie porozumieć". 

Redakcya „Lietuvis“ oświadcza, że 
twiera swe szpalty dla dyskusvi nad 
;westyą litewsko-białoruską. 


Za kordonem. 


Odezwa. Od p. Wiktora Kulerskiego, 
posła do parlamentu i wydawcy „Ga- 
zty Grudziądzkiej", otrzymujemy ode- 
«wę, nawołującą de składania pieniędzy 
na rzecz ofiar walki o język polski z 
rządem niemieckim. 

P. Kulerski piętnuje postępowanie 
władz pruskich i wskazuje ciężkie po- 
łożenie, w jakiem się znajdują Polacy 
wobec gwałtów nieustannych. 

„Lud polski ugina się pod brzemie- 


niem spadających na niego procesów ijP 


kar administraeyjnych. Niektórym je- 
dnostkom wprost grozi ruina materyal- 
na. Wielu nie ma środków na prze- 
prowadzenie potrzebnych procesów. 

Rodziny zaś, dotknięte wydaleniem 
<ynów z miejscowych gimnazyów, nie 
mają środków, ażeby ich dalej kształ- 
cić w gimnazyach pozamiejscowych, w 
gimnazyach może poza granicami kul- 
iuralnego panama pruskiego, gdzieby 
ich nie dosięgła ręka rządu pru- 
skiego. 

Trzeba gwałtownie pomocy mate- 
ryalnej! Jednostka pomódz nie może, 
tu trzeba pomocy ogółu! I jestem prze- 
tonany, że ogół społeczeństwa chętnie 
pomoże, i to nietylko ogół spałeczeń- 
stwa pod zaborem pruskim, ale społe 
czeństwo polskie wszystkich trzech za- 
urów. Bo mimo słupów granicznych 
iednej matki jesteśmy dziećmi, mimo 
rozbiorów jeden stanowimy naród“, 

Wobec tego p. Kulerski oznajmia, iż 
składa od siebie 1,000 marek na cel 
wwyższy i wyraża nadzieję, że ogół 
polski pospieszy z datkami obfitymi. 

Pośrednictwa w przyjmowaniu ofiar 
odejmuje się „Gazeta Grudziądzka“ do 
Zasu utworzenia osobnego komitetu 
ila niesienia pomocy ofiurom walki 
szkolnej. 

Koukurs akademii. Akamia Umieję- 
«osci w Krakowie ogłasza następujące 
<wnkursy: 1) Dzieje zniesienia zależno- 
sci poddańczej i uwłaszczenia włościan 
w ziemiach polskich. Temat ten po 
lzielono na 5 części. Nagrody za ka: 
"dą część wynoszą 2,000—3,200 koron 
z funduszu gon. Augustynowicza. 2) 
nonkurs im. Lindegu na prace leksy- 
tyzraficzne. Nagroda 675 rubli. 3) 
Konkurs im. Józefa Mejera na temat: 
obyczaj średniowieczny w Polsce od 
XI do końca XV wieku. Temat po- 
zielono na 4 części, z których każda 
może być przedmiotem Est, Nagro- 
la 2.000 koron. 4) Konkurs im. Miko- 
laja Kopernika na temat: a) Stosunki 
klimatyczne Galicyi ze szczególnem u- 
względnieniem wpływu Karpat. b) Zba- 
lać metodę, wskazaną przez M. Szu- 
stera, lub podobną, o ile okresy zmian 
szerokości geograficznych, podane przez 
Uhandlera, Kimurę i innych są isto- 
tne—czy nie. Nagroda 1,000 koron. 5) 
Konkurs im. Czerwińskiego za napisa- 
nie historyl sztuki w Polsce. Nagroda 
1,000 rubli. 6) Konkurs im. Juljana 
Niemcewicza na tematy: 1. Historya u- 
stroju Królestwa Kongresowego (1815— 
1830). Nagroda 2,500 daw. Ter- 
min—831 grudnia 1907 roku. 2. Histo 
rya obyczajów społeczeństwa  szlache- 
ckiego w Polsce w końcu XVI i na 
początku XVII w. w obrębie obranego 
terytoryum (co najmniej województwa) 
Rzeczypospolitej. Nagroda 2,500 fran- 
ków. 7) Konkurs z fund. ks. Adama 
Jakubowskiego na dwa tematy: 1. Hi- 
storya ustroju Księstwa Warszawskie- 
go., 2. Monografia jednej z wybitnych 
osobistości polskiej z epoki porozbioro- 
wej. Nagroda 1,400 koron może być 
podzielona na dwie niekoniecznie ró- 
wne części. 


Z prasy poiskiej. 


„Robotnik* (organ frakcyi rewolucyj- 
nej P. P. S.) omawia w ostatnim nu- 
merze (212-ym) naszą sytuacyę polity- 
czną, jaka uwydatniła się zwłaszcza po 
wyborach ostatnich. Z ciekawego tego 
artykułu, będącego najlepszym dowo- 
dem, jak dalece otrzeźwiła się już na- 
sza myśl publiczna, przytaczamy poni- 
żej kilka bardziej charakterystycznych 
ustępów: 


owo Narodowej Demokracyi jest fa- 
ktem, cv do którego mogli żywić wątpliwości 
tylko ci, którzy zapoznają kardynalną różnicę 
siosunków u nas i w Rosyi. Nie zdając sobie 
sprawy z zupełnej odmienności rozwoju ekcnomi- 
czno-społecznego i politycznego Królestwa, pe- 
wne koła sądziły, że, kiedy w Rosyi zwyciężaj 
kadeci, dlaczegóżby u nas nie mogli aeck 
postępowi demokraci. Tym złudnym nadziejom, 
opartym na fałszywej ocenie naszych stosunków, 
według modły AE uległa przedewszystkiem 
sama e ky emokracya. 

Laury kadetów spędzały sen z jej powiek, Za- 
pomniała ona zupełnie, że Królestwo—to nie Ro- 
sya, i że właśnie te sfery, które tam głosują na 
kadetów, u nas, wskutek większego zróżniczko- 
wania się społoczeństwa, będą popierały narodo- 
wsch demokratów. Zapomniała ona i o tem, że 
kadeci mogą pociągać za sobą mnóstwo wybor- 
ców, radykalnie nsposobionych — wskutek swej 
rewolucyjności, dość wyraźnej jeszcze tak nieda- 
wno. W społeczeństwie, gdzie określone, skrysla- 
lizowane kierunki polityczna dopiero się rodza, 
gdzie utrwalanie się organizacyi partyjnych do- 
pioro się rozpoczęło, —kadeci mogą liczyć na cl 
brzymią ilość wahających się w różne strowy 
<opozycyonistów» bez ściśle określonych sympa- 
tyi partyjnych». ; 

«Postępowa demokracya nasza --ciągnie dalej 
—nie reprezentaje żadnej tradycyi walki jak ks- j 
deci rosyjscy. Ci ostatni jako <ziomcy», jako c:- | 


ganizatorowie «Związku Oswobodzenia>, jako ini- 
cyatorowie najrozmaitszych czynuych organizacyi 
inteligencyi, w ten czy inny sposób naprawdę ero- 


bili rewolucyę» razom z robotnikami, albo obok 
nich—i to ich dotychczas oiacza aureola, pomimo 
szybkiego przenikania się oportunizmem. U nas 
żywioły, wchodzące w skład Postępowej Demo- 
kracyi takiej roli nie odgrywały — poprostu dla- 
lego, że wyższy rozwój społeczny kraju naszego 
zwalił cały ciężar rewolucyi na barki proletarga- 
tu. Nasi postępowi demokraci w chwilach najgo- 
rętszej walki albo siedzieli za piecem, albo byli 
ssympatykami» party! rewolucyjnej i, jako tacy, 
żadnego poważnego znaczenia nie mieli. Dlatego 
też ich pretensye do laurów cbojowników o wol- 
ność» są co najmniej naiwne. 

Odmienność stosunków naszych, pozbawiająca 
Postępowa Deinokracyę pierwiastków, które na- 
dają siłę kadetom rosyjskim, zmusiła ich szukać 
poparcia w sferze, która w Rosyi poważniejsze- 
go znaczenia, wskutek swej małej liczebności, nie 
posiada. Nasi postępowi demokraci musieli 0- 
przeć się na Zydach—nie na postępowych kołach 
żydowskich, ale właśnie na Żydach, jako na od- 
rębuej grupie plemienno-wyznaniowej>. 


Dalej rozwija „Robotnik* szerzej po- 
gląd swój na udział Żydów w szeregach 
Postępowej Demokracyi. 


«Żydzi, popierający postępowych demokratów, 
wrogów N. D., zachowywali się zgodnie ze swe- 
mi interesami politycznemi. Ale winawianie w 
ogół, że są Oni przekonanymi postępowcami, by- 
ło jawną nieprawdą». 


W końcu wreszcie znajdujemy parę 
uwag ogólnych, streszczających myśl 
przewodnią artykułu: 


<llęska P. D. przy wyborach ostatnich uja- 
wniła jeszcze raz niemoc «postępu» naszego. Ña- 
si postępowcy nie mogą wytworzyć samodzieluie 
poważnej partyi politycznej, a nadzieje na popar- 
cio Żydów będą musiały topnieć coraz bardziej. 
Już te bowiem wybory wskazały na szybko po- 
stępujący proces rózniczkowania się społeczności 
żydowskiej. Proces ten będzie niewątpliwie 
wzmagał się, pozbawiając P. D. jej jedynego o- 
cia. I nie ulega wątpliwości, że postę owa 
inteligencya nasza w dalszym ciągu będzie ska- 
zana na niemoc polityczną. 


Ze sfer urzędowych. 


Dnia 18 lutego r. b. zostało ogłoszo- 
ne w „Praw. Wiestniku* nowe prawo, 
wydane na mocy 87 art. Praw zasadni- 
czych, a w myśl zasad, zawartych w 
Ukazie o tolerancyi religijnej. 

1) Jeżeli osoby, zaliczone do wyznania pra- 
wosławnego, ale w rzeczywistości należące do 
innego wyznania chrześcijańskiego lub niechrze- 
ścijańskiego, zawarły przed ukazem tolerancyj- 
nym związki małzeńskie według obrz dów rze- 
czywiście wyznawanej przez siebie religii, to 
małżeństwa takie należy uznać za ważne od da- 
ty ich zawarcia, a dzieci, z takich małżeństw po- 
chodzące, uznać za prawe potomstwo. 

2) Za dowód zawarcia związku małżeńskie- 
go i posiadania prawego potomstwa służą metry- 
ki w księgach tego wyznania, do którego nowo- 
żeńcy lub rodzice dziecka rzeczywiście należeli. 
W braku metryk właściwych fakt zawarcia imał 
f:ńsiwa stwierdza sąd. . 

3) Woubuc tego, Że Śluby, o których mowa, 
były az do tej chwili uznawane za nieważne, 
przeto nabyte dawniej prawa majątkowe osób 
trzecich pozostają w swej mocy. 

4) Jeżeli krewni. wezwani do objęcia spad- 
ków, otwartych przed wydaniem niniejszego pra- 
wa, nie objęli ich jeszcze lub nie wnieśli do są- 
du podania o zatwierdzenie siobie. jako spadko- 
bierców, do takich spadków nabywają prawa ró- 
waiez osoby, które teraz staną się prawynu dzie- 
dzicami. 

5) Wpisania przez sąd do właściwych ksiąg 
metryk zaślubin lub urodzin mogą ządać sami 
iuteresowani, jako też dozór prokuratorski, jeżeli 
uzupełnienie tych ksiąg leży w interesie państwa. 
brawo domagania się o sprostowanie aktu stanu 
cywiluego nie ulega żadnemu przedawnieniu. 

6) Podania w tym przedmiocie osób prywa- 

tnych lub prokuratora uależy składać we właści- 
wym sądzie okręgowym, zależnie od miejsca za- 
warcia ślubu lub urodzin dziecka. Jeżeli dzieci 
urodziły się w różuych miejscach, wybór sądu o0- 
kręgowego pozostawia się petentowi. Jezeli nie 
wiadomo, gdzio nastąpił ślub albo urodziny, po- 
dania nalezy złożyć w sądzie tego okręgu, w któ- 
rym zainieszkujo pelent. 
„, 4) Do podania o stwierdzenie prawności za- 
ślubin lub arodzin należy dołączyć posiadane do- 
wody jakiegokolwiek rodzaju. W razie braku do- 
kumentów lub ich niedostateczności sąd jest mo- 
cen wezwać świadków. 


a p ny 


Głos wolny. 


Rubryka ta, otwarta dla wszy- 
stkich, powaznie chcących się 
wypowiedzieć o sprawach, ogół 
nasz obchodzących, jest wolną 
areną dla głoszenia i ściera- 
nia się różnych pogiądów i o- 
pinii. Redakcya, 


Po wyborach. 


Wybory skończone! Klęska na całej 
linii, klęska tem większa, że dla nas 
ma ona znaczenie nie tyle faktycznej 
natury, ile moralnej, jest bitwą prze- 
graną bez chwały i upokarza nas nie- 
tylko w oczach świata, ale i we wła 
snych. To nie Termopile—to Cuszima! 

Wyraz przygnębienia, jaki daje się 
spostrzedz na twarzach, nasuwa mi py- 
tanie, czyżbyśmy się łudzili jakiemikol- 
wiek nadziejami, stając do urny wy- 
borczej? Czyżbyśmy na tyle byli na- 
iwni, że oczekiwaliśmy cudu? Cud się 
nie stał, bo stać się nie mógł, ale my 
też i cudu nie warci! 

Przegrana nasza, to nie wybory w 
gubernii, to prawybory średniej i ma- 
łej własności, to brak przygotowawczej 
akcyi do tychże, to wyjście z urny na 
prawyborców, samych duchownych pra- 
wosławnych! Po tych wyborach nasze 
łosy były już rozstrzygnięte, prawybo- 
ry wielkiej własności uratować nas nie 
mogły, a zdaje się. że i zakusów na to 
nie było, bo organizacya, a raczej de- 
zorganizacya dokończyła tylko to zło, 
które przez prawybory mniejszej wła- 
sności zapoczątkowanem zostało. 

Powtarzam raz jeszcze, że nasza prze- 
grana, to głównie klęska moralna, bo 
wobec horoskopów, jakie można sobie 
stawiać co do działalności przyszłej 
Izby, ten lub inny skład posłów nie 
wiele na szali w niej zaważy, najprawdo- 
podobniej—że jednak nasza działalność 
polityczna nie sięga poza mury pałacu 
„Taurydzkiego*, więc też i nie do nas 
należy decydować o tem, jak się w 
nim ukształtują nowe warunki. 


Myśmy mieli ściśle określony pro- 
gram pracy społecznej, decydowała ona 
tak o naszej dojrzałości politycznej, 
jak też o zrozumieniu obowiązków oby- 
wateli kraju i synów własnej Ojczyzny. 
Czy ten egzamin wypadł dla nas z ko- 
rzyścią, to już dzisiaj rzeczą przesądzo- 
ną i daremnie chcieliby ją niektórzy 
przedstawić w całkiem innem oświe- 
tleniu dla wytłómaczenia własnej nie- 
zdolności i złej woli. Tak, złej woli, 
bo, niestety dużo było złej woli. Dziś 
jednak, mając już smutną przeszłość 
faktów, dokonanych za sobą, a może 
jeszcze długie życie przed sobą, czy 
nie byłoby warto zrobić ścisłego ra- 
chunku sumienia, spowiedzi powszech- 
nej, żalu za grzechy i postanowienia 
poprawy życia? 

Przedewszystkiem, zdaje mi się, że 
dziś już każdy zrozumiał, jak dalece 
brak nam tu, na kresach, wszelkiej po- 
ważnej organizacyi. Pominąwszy już 
kwestyę tak dla nas bolesną, braku do- 
brej woli u szerszego ogółu, te jedno- 
stki, które nie podlegają indyferenty- 
zmowi i któe pracują gorliwie, mogły- 
by o wiele korzystnie, działalność swą 
zużytkować, gdyby podlegały silnej i 
rozumnej organizacyi. 

Słyszeliśmy coś o komitetach guber- 
nialnych, patrzyliśmy na komitety po- 
powiatowe, ale ani jedne, ani drugie 
nie stanowiły łączności z ogółem po- 
wiatu, nie umiały, czy też nie czuły 
się w prawie poruszenia sprężyn, któ- 
reby do roboty wciągnęły poza kilku 
komitetowemi i szerszy ogół naszego 
społeczeństwa. 

Niektóre próby organizacyi były tak 
niefortunne, że tylko zniechęcać mogły, 
a nie skłaniać do czynu. Nam nie 
wolno się tłómaczyć, utartym zresztą 
u nas frazesem, żeśmy nowicyusze w 
pracy społecznej, że nam brak i wie- 
dzy, i doświadczenia pod tym względem: 
Brak ich nam bez wątpienia i jesteśmy 
nowicyuszami, ale życie parlamentarne 
nie potrzebuje mieć przez nas torowa- 
nych dróg, bo my nie pierwsi, ale o- 
statni do tej pracy się zabieramy i przed 
nami inni już ścieżki te dobrze ude- 
ptali—więc, czy nie byłoby  słusznem, 
ażeby komitety gubernialne informo- 
wały się u źródła, jak nałeży organizo- 
wać powiaty, jak stwarzać akeyę wy- 
borczą i wogóle, jak społeczeństwo przy- 
uczać do roboty parlamentarnej. Takich 
wzorów niedaleko przyszłoby nam szu- 
kać. Z jednej strony Galicya, z dru- 
giej — Królestwo, i tu i tam widzimy, 
do jakich świetnych rezultatów dopro- 
wadza silnie zorganizowana partya; 
przystosować wypróbowane już środki 
do miejscowych warunków byłoby chy- 
bı łatwiej, niż stwarzać je na swój 
własny manier, a stwarzać w dodatku 
tak niefortunnie, jak te miało miejsce 
u nas. 

Do wyborów społeczeństwo przygo- 
towuje się zawczasu, miesiące całe wre 
cicha praca ze skupieniem, kierowana 
z góry silną dłonią przewódców danej 
partyi. 

Gdy nadejdzie chwila decydująca, 
wszyscy razam i każdy z osobna wie, 
do czego dążył i konsekwentnie dąże- 
nie to doprowadza do końca. U nas 
przed wyborami wogóle nikt myśloć 
nie chciał o jakiejkolwiek robocie—wy- 
brano komitet. a i w tym wyborze za- 
ledwie część powiatu raczyłu wziąć u- 
dział, potem każdy zabawiał się wedle 
upodoaania, uważając, że obowiązek 
swój obywatelski spełni dostatecznie, 
jeśli się stawi do powiatu na wybory. 

Komitet ciężko pracował, ale trzeba 
przyznać, że to była syzyfowa praca. 
7 tej pracy wynikł następujący Tezul- 
tal: średnia własność nieuświadomiona, 
niezorganizowana, niedoprowadzona 
do urny wyborczej, stawiła się w tak 
minimalnej ilości, że mając liczebnie 
w powiecie znaczną większość poza so- 
bą, musiała, oczywiście, ustąpić przed 
znacznie lepiej zorganizowaną partyą 
duchowieństwa prawosławnego, które 
też, naturalnie, swoich tyiko kandyda- 
tów przeprowadziło. Wszystko to było 
do przewidzenia dla ludzi, obeznanych 
cyirowo z sytuacyą powiatu, jeśli zaś 
nie byli obznajmieni, to pocóż nawet 
udawać jakąkolwiek organizacyę, jeśli 
się pomija najelementarniejszą w niej 
robotę. 

Prawybory większej własności byty 
już tylko uwieńczeniem dzieła. Tam 

ażdy działał na swoją rękę, przepro- 
wadzając, wedle siły i zdolności, swoich 
kandydatów. Zdumiewającym był też 
rezultat wyborów. Z urny wychodzili 
ludzie, którzy do tej pory nic wspólne- 
go z powiatem nie mieli, których prze- 

onań nikt nie znał, a jeśli znał, to za- 
pytać należy, jak my też pojmujemy 
przedstawicielstwo powiatu? Odsuwano 
kandydatów samowolnie, kreowano in- 
nych- „odrzucono takich, którzy dla po- 
wiatu i społeczeństwa niejedną położy- 
li zasługę, ludzi poważnych i zdolnych, 
a przeprowadzano wedle swoich osobi- 
stych sympatyi. To też wybory nasze 
wprowadziły w podziw nietylko nasz 
powiat, ale i szerszy ogół. 

Czyż to jest dowodem  umiejętnej 
organizacyi, czy taka robota może być 
skuteczną, jeśli każdy działa na swoją 
rękę; jeśli wyborcy nie stanowią jedno- 
litej sily, to czyż wolno nam myśleć 
nawet o jakiejś akcyi, mającej na celu 
dobro ogółu. 

Wyborcy powiatowi, którzy się zjeż- 
dżają, poznają i porozumiewają dopie- 
ro na dzień jeden przed wyborami, ja- 
ką mogą dać gwarancyę poważnej ro- 
boty i czy to nie zakrawa na kroto- 
chwilę. 

I dlatego powtarzam, że nam tu brak 
organizacyi, nietylko PY Ee, ale 
wprost narodowej, do której musieliby 
należeć wszyscy, uważający się za Po- 
laków, a zatem i stanowiący głosy 
polskie. Ci, którzyby się z aiej wyłą- 
czyli, przez to samo dowiedliby swej 
niedojrzałości politycznej, a zatem, jako 
szkodliwi, powinniby nie brać udziału 
w żadnej robocie; jak również i Polacy 
tyłko z nazwiska—boi tych działalność 
raczej paraliżuje, a nie dopomaga w 
akcyi wyborczej. 

Jawne i głośne wypowiedzenie swe- 
go „wyznania wiary“ jest tu konie- 
cznem, bo nie zapominajmy, że żyjemy 
wśród społeczeństwa, które od paru 


pokoleń systematycznie demoralizowa- 
nem było. 

Ludzie, stojący na czele organizacyi 
narodowej, muszą i powinni znać eredo 
tych, których do roboty zabierają, bo 
inaczej stają się dziwne pomyłki, a 
tem szkodliwsze, że całkiem niespodzie- 


wane. 
Tak jak hasło musi być jedno, tak 
też i duch jednolity, bo tu, na kresach. 
niewołno nam sobie pozwalać na taki 
zbytek, jak rozdział partyjny. 

Tylko solidarnością i zwartą ławą 
idąc do celu, cel osiągnąć możemy. 

Przed nami znowu stoi otwarta dro- 
ga do pracy społecznej; wybory do Du- 
my skończone, ale, zamknąwszy księgę 
na tym pierwszym rozdziale, otwórzmy 
drugą dla zapisywania dalszego ciągu. 

Otóż dotąd mamy już wybrane ko- 
mitety powiatowe, w celu przygoto- 
wawczej akcyi do tych wyborów, które 
czy te za lat pięć, czy też za parę mie- 
sięcy, nastąpić mogą. Są i delegaci 
gubernialni, których zadanie stanowić 
łącznik między powiatem a gubernia. 
A zatem pracowników mamy gotowych 
ici w pełnym rynsztunku oczekują 
hasła i wskazówek z góry. Ale czy 
tam, w górze, jest już wszystko gotowe. 
poza samą formą gubernialnego komi- 
tetu? Smiem wątpić, a opieram moją 
niewiarę na przykładach, jakich nam 
tyle dostarczył, świeżo przebyty okres 
wyborczy. I dlatego pozwalam sobie 
kłaść główny nacisk na wadliwość 
organizacyi gubernialnych. 

Do powiatów powinny nas docho- 
dzić konkretne decyzye komitetów gu- 
bernialnych. jasne i stanowcze, obejmu- 
jące wszystkich powiatawców bez wy- 
jątku (oczywiście Polaków), a inicvaty- 
wa tych decyzyi nie powinna zależeć 
od powiatowych komitetów, a tylko 
od gubernialnych. Komitet powiatowy 
musi być wykonawcą, odbiorcą i łą- 
cznikiem między powiatem i gubernią, 
ale nie może sami od siebie stanowić 
odrębnej organizacyi, bo w takim razie 
byłby co powiat, to inny duch, a co 
komitetowy, to uzurpator władzy, któ- 
rąby wedle swego widzimisię rozpo- 
ścierał nad innymi. Armia, złożona 
z samych dowódców, doprowadza do 
Cuszimy! "e 
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List otwarty. 


Prysły lodowe okowy milczenia. ja- 
Kie więziły myśli moje, uczucia, słowa. 
Zerwał je właściwem określeniem cha- 
rakteru kresowów jeden z mówców. 
Przytaczam jego słowa: „Natura kre- 
sowców jest wytrwałą, zahartowaną, 
a skupieni w sobie kresowcy silni są 
wolą*. Dodam: „Są nieśmiali w prze- 
jawieniu tej woli publicznie”. 

Naprawdę trzeba mieć wielką siłę 
woli i cywilną odwagę w miłości dla 
sprawy ojczystej, aby przejść bez legi- 
tymacyjnej karty wstępu podwoje sali 
zebrań w Ogniwie. 

Pragnęłam usłyszeć wyznanie wiary 
naszych posłów Polaków. Nigdy ta- 
kiej mowy nie słyszałam, nigdy o du- 
szę moją nie odbijał się ten kryształo- 
wy ton i-treść publicznej spowiedzi 
z wyznania politycznej wiary, jaką 
(ziemi polskiej i rusińskiej) posłowic 
od Polski i Rusi składali swoim wy- 
borcom. Taka spowiedź, to mistrzyni 
dusz słuchaczy, co budzi w sercach 
hasła ojczyste, otwiera ona szerokie 
horyzonty i słoneczne szlaki. 

Uczucie nieznane mi dotąd wzbiera- 
ło, potężniało w piersiach, obezwładniało 
mnie. Otoczenie znikło, a tylko ci 
dwaj nasi, bo posiadający w sobie 
i niosący z sobą wszystkie nasze na- 
dzieje i pragnienia, rośli, potężnieli 
oni Tytani ducha narodowego. Tak 
wpatrzona a zasłuchana w treści spo- 
wiedzi, do rzeczywistości wracałam, słu- 
chając odezwy, wypowiadanej do po- 
słów z kolei. 

Jak Hamlet pytałam siebie: „Iść czy 
nie iść?“ -- „przemówić lub zamilknąć 
na zawsze?*. (Gdyż być — już byłam. 
Ostatni zapisany przestał mówić. Ze 
elektryzowana wrażeniami, prosiłam o 
głos. Dano mi prawo głosu pomimo, 
że czas był drogi, minuty policzone. 
Składam prezydującemu i komitetowi 
szczerą wdzięczność, za udzielenie mi 
czasu, za wyrozumiałość, cierpliwość 
w wysłuchaniu mego pierwszego w 
ojczystym języku tu, na Kresac , do 
zebranyc rodaków przemówienia. 
„Przychodzę do Was z kresowej pla- 
cówki*. W  gorącem pragnieniu na- 
szego wspólnego jutra odrodzenia w 
zjednoczonej pracy przy budowie gma- 
chu Rt! przyszłości, w wyplenieniu 
wiekowych usterek, które, jak przepaść, 
dzielą nasze społeczeństwo nie na 
klasy, a częstokroć na kasty nieprzy- 
stępne a wrogie. 

Wielki pan, wybraniec łosu fortuny, 
jest niedostępnym dla szlachetnego 
robotnika - pracownika, syna niedo- 
statku, syna szarego tłumu. Cofa się on 
przed nim ze słowami: Wielki pan! 
Oby nie od jutra odrodzenia a od naszego 
społecznego dziś, nazwę Wielki pan 
otoczyła aureola zaufania i braterstwa, 
aby to pojęcie Wielki pan, powstałe 
z przyczyn warunków społecznych, 
zlało się ze staropolskiem hasłem oj- 
ców naszych; pan:brat. 

Wielki pan brat z tem hasłem, za- 
wartem w trzech słowach, zawarła 
mistyczna spójnia związku społecznego 
w pojęciu wielkiej, świętej a narodo- 
wej Trójcy. 

Z Rojeckich Marya Czaplińska. 


LIST DO REDAKCYI. 


Szanowna Redakcyo! Artykuł wstę- 
pny, przez p. Kulikowskiego pisany, 
stawia mnie w fałszywej pozycyi wzglę- 
dem moich współpowietników ze wzglę- 
du na zaszczytne skądinąd dla mnie 
powołanie się autora na moją korespon- 
cyę z Wołynia. Zaznaczyć mi wypa- 
da, że nie byłem upoważnionym przez 
nikogo do jak gdyby aktu skruchy 
i przyznania się do winy, a artykuł pana 
rd brzmi tak, jakby ten akt był speł- 
nionym. Nadto przypuszczenie moje co 
do tego, „Dziennik* nie będzie 
tryumiować”, o którym i p. K. wzmian- 


kuje, z małą zmianą się nie sprawdziły: 
mianowicie, „Dziennik* przy pomocy 
p. K. i jego artykułu nie tryumfując, 
a nawet chwaląc Wołyniaków przy koń- 
cu, swoją drogą nie ustrzegł się takiej 
rzeczy, jak wypowiedzenie myśli mniej 
więcej takiej: „nie dziwcie się, myśmy 
mówili, widzicie, że mieliśmy raeyę, 
przegraliście, a raz jeszcze powiemy, 
że stało się to dlatego i dlatego...*, co 
zaznaczam, jako kompensatę, dla jeszcze 
nieprzekonanych. 

Nadto p. K., przytaczając słowa mo- 
jej korespondencyi: „nie przypuszczali- 
śmy odszczepieństwa od takiego łączni- 
ka, jakim jest interes zawsze zagrożo- 
nej własności ziemskiej*, użył ich i tak 
je oświetlił, że niewidocznem jest zu- 
pełnic, że to określenie li tylko się do 
Rosyan odnosiło. Nie wkraczając w 
dziedzinę polemiki, do której nie mam 
powodu i z którąbym się do innego 
pisma musiał udać, prostuję potroszę 
myśl, w tym artykule wypowiedzianą, 
li tylko w celu rzeczywistej chęci po- 
łożenia konca tej nieszczęsnej sprawie, 
gdyż inaczej pewne odcienie tego arty- 
kułu, pomimo bardzo dla nas, Wołynia- 
ków, pochlebnego zakończenia, muszę 
dać dalszy ciąg — czego Szanowna Re- 
dakcya „Dziennika* sobie nie życzy. 

Dowodem tego, że tak, a nie inaczej 
myśli „Dziennik Kijowski“, służyć mo- 
że umieszczenie mojej korespondencyi 
pod tytułem: „Filiżanka czarnej kawy“ 
i przyznaję się, że osobiście za zaszczyt 
bym sobie uważał, by się i Sz. p. K. 
już nie z panem W. D., a ze mną kawy 
napił i ryzykuję raz jeszcze w szeregi 
„iieproszonych nie dziękowanych roz- 
jemców* wstąpić, prosząc Szanowną 

edakcyę o zamieszczenie niniejszego 
listu, 

Chodzi mi o to z wymienionych wy- 
żej powodów zarówno, jak i dla zazna- 
czenia, że w korespondencyach swoich 
i ja... jestem tylko soba! 

K. Farensbach. 


KRONIKA. 


— 2 „Oświaty“. Dn. 19 b. m. od- 
było się posiedzenie zarządu T-wa. 
Obecni byli: prezes p. Andrzejowski, wice- 
prezes p. Michałowski, członkowie: ks. 
Łuszczyk, p. Knollowa, pp.: Bukowiń- 
ski, Wilkoszewski, Łukaszewicz i za- 
stępca p. Bielawski. 

Odczytano i przyjęto protokół posie- 
dzenia zarządu z d. 6 lutego b. r. 

Postanowiono prosić p. Wincentego 
Lisowskiego i ks. Gralewskiego o po- 

arcie w Petersburgu akcyi szkolnej 
T.-wa „Oświata“. 

Po odczytaniu listu profesora Kallen- 
bacha i załączonego przy nim szematu 
proponowanego przezeń odczytu, posta- 
nowiono: 

1) Przesłać do komisyi odczytowej 
powyższy szemat z listem p. Kallenba- 
cha, prosząc ją o poczynienie starań u 
odnośnych władz o pozwolenie na od- 
czyt i o zorganizowanie odczytu. 

7 Skomunikować się telegraficznie z 
p. Kallenbachem w celu ustalenia ter- 
minu jego odczytu. 

Specyalnie utworzona na zeszłem 
posiedzeniu zarządu komisya przedsta- 
wiła swoją opinię o pożyteczności nie- 
których działów pracy T-wa na polu 
szerzenia czytelnictwa, 

Po przyjęciu nowych członków na- 
stępne posiedzenie zarządu wyznaczono 
na d. 5 marca o godz. 7 i pół wie- 
czerem. 

— Wydział opieki nad dziećmi  (Le- 
tniska) przy K. R.-K. Tow. Dobroczyn- 
ności. Zwracamy się z uprzejmą i u- 
silną prośbą do swych dotychczaso- 
wych ofiarodawców i do wszystkich 
ludzi, współczujących pożytecznej spra- 
wie wysyłania chorych i zaniedbanych 
dzieci w czasie letnich miesięcy pod 
dobroczynny wpływ natury oraz do- 
datni kierunek moralny, o wczesne nad- 
syłanie ofert na letniska, jak również 
o wszelkie datki w naturze i pienią- 
dzach, bez których wszelkie usiłowania 
wydziału okażą się bezowocnemi. Każdo- 
dziennie w biurze T. D., M. Żytomier- 
ska Nr 8, od g. 11 rano do 3 po poł. 
dyżurujące panie udzielają wszelkich 
objaśnień, zapisują dzieci, dozorców 
i dozorczynie, oraz przyjmują ofiary; 
więc raz jeszcze polecamy gorąco los 
biednych maluczkich. 

Wydzial opieki nad choremi dziećmi 
przy K. R-K. Tow. Dobroczynności. 

— Ze Związku oficyalistów. Wobec 
tego, że wielu delegatów, obranych przez 
oddziały prowincyonalne, zjechało już 
do Kijowa, a zbliża się czas Walnego 
Zebrania delegatów, które to zebranie 
jest najwyższą instytucyą decydującą 
Związku i ma dnia 24 zdecydować wa- 
żne kwestye, z któremi delegaci nie 
są dość obznajmieni, a uznaną jest ko- 
nieczność rozważnego ich sJlecydowa- 
nia—Członkowie Komitetu Organiza- 
cyjnego zaproponowali, aby codziennie 
między godz. 5—7 wieczorem w biu- 
rze Związku schodzili się obecni w Ki- 
jowie delegaci i wspólnie z członkami 
tymczasowego Zarządu Centralnego i 
Komitetu Organizacyjnego naradzali się 
nad sprawami, związanemi z przyszłem 
zebraniem deiegatów. Pierwsze takie 
zebranie odbyło się wczoraj. 

— Kontraktowe watnc zebrania. Dziś, 
dn. 21 lutego, o g. 8 wieczorem, zwy- 
czajne walne zebranie akcyonaryuszów 
cukrowni „Starokonstantynów*, Pusz- 
kińska 12. i 

— Z uniwersytetu. Ostatnie zajścia 
na uniwersytecie, połączone z wiecem 
studenckim 15-go lutego, wywołały 
rozdwojenie w śród profesorskiej prawicy, 
która już z zupełnie innego punktu 
widzenia zaczęła zapatrywać się na ta- 
kie objawy życia akademickiego, jak 
naprzykład wiece. Dość, że motywy 
prorektora niepozwolenia na wiec nie 
znalazły wśród profesorów uznania. 
Profesorowie uznawali, że na wiec na- 
leżało pozwolić, jeżeli zaś większość 
głosów nie poparła tego zdania, to tyl- 
ko dla tego, że profesorska „prawica* 
nie chciała ostatecznie zdyskiedytować 
autorytetu swego w;brańca—prorekto- 
ra Morozowa, który kategorycznie o- 
znajmił studenckim przedstawicielom, 
Że na wiec pod żadnym względem 


nie pozwoli. [ tylko dla podtrzymania 
tego autorytetu profesorowie usankcyo- 
nowali zakaz prorektora, Po wiecu, d. 
15 lut., który dał profesorom poznać 
ogólny nastrój studentów i solidar- 
ność ich z radą studenckich przedsta- 
wicieli, profesorska „prawica“ ostate- 
cznie zrozumiała konieczność zmiany 
polityki względem młodzieży akademi- 
ckiej. Taka zmiana poglądu wyraźnie 
odźwierciedliła się na nadzwyczajnem 
posiedzeniu rady profesorskiej, zwoła- 
nym nazajutrz po wiecu i wszystkie 
propozycye prorektora Morozowa 0 zam- 
knięcię uniwersytetu, o uwolnieniu 
członków rady studenckich przedstawi- 
cieli i o naznaczeniu nad studentami 
sądu dyscyplinarnego — nie spotkały 
śród profesorów żadnego uznania. Na- 
wet profesor Bobrecki (były rektor), 
korzystający z wielkiej popularności i 
uznania śród prawicy, nazwał nietakto- 
wnym stosunek administracyi uniwer- 
syteckiej do studentów i kategorycznie 
protestował przeciw wszystkim repre- 
syom w sprawie zwoływania wieców 
studenckich. 

W ten sposób .rada profesorów, Od- 
rzuciwszy wszystkie wnioski prorekto- 
ra. wyraziła mu votum nieufności. 

-= Echa wiecu ogólno-studenckiego. 
„Kijewlanin* donosi, że minister spra- 
wiedliwości polecił prokuratorowi ki- 
jowskiej izby sądowej rozpoczęcie śle- 
dztwa w sprawie wiecu z dnia 15-g0 
lutego, któremu towarzyszyło wyłama- 
nie drzwi żelaznych i drewnianych. 
Wczoraj prokurator zapraszał do siebie 
w tej sprawie rektora uniwersytetu 
Cytowicza i prorektora Morozowa. 

— Wydalenie ze służby. Naczelnik 
kolei Puł.-Zach. inżynier Niemieszajew 
polecił uwolnić ze służby naczelnika 
stacyi „Janouce* Stachorskiego za uta- 
jenie zeszłorocznego wypadku puszcze- 
nia pociągu na tor zapasowy, oraz na- 
czelnika stacyi „Dronja* za takie sa- 
me dwa zdarzenia. Wykroczenia te 
wykrył osobiście p. Niemieszajew pod- 
czas ostatniej swej podróży po linii 
nowosielskiej. 

— Z wyższych kursów żeńskich. W 
tych dniach, w kancelaryi kursów o- 
trzymano wreszcie urzędowa zawiądo- 
mienie zarządu tramwajów miejskich o 
prawie słuchaczek na przejazd ulgowy 
tramwajami na równi z uczącymi się 
w innych zakładach naukowych (3 kop., 
zamiast 5 k.). Sprawa ta ciągnęła się 
od września roku ubiegłego i przepro- 
wadzono ją dopiero kosztem wielu sta- 
rań i zabiegów. 

— W sprawie zatwierdzenia nowych 
Towarzystw iZwiązków. Dzisiaj, pod 
przewodnictwem zarządzającego gnb. 
kijowską, N. N. Czichaczewa, odbędzie 
się nadzwyczajne posiedzonie komisyi 
do spraw o stowarzyszeniach, na któ- 
rem będą rozpatrywane i legalizowane 
ustawy różnych Związków zawodowych, 
przedstawionych gubernatorowi. Będzie 
rozpatrywano więcej, niż 20 ustaw. | 

— Rewizya w więzieniu. Naczelnik 
więzienia Łukjanowskiego urządził re- 
wizyę w oddzielnych i ogólnych sa- 
lach więziennych oddziału politycznego. 
Przy rewizyi nie znalezieno nic niele- 
galnego. Ta rewizya, jakeśmy słyszeli, 
jest w związku z rewizyą, zrob'oną w 
przeszłym tygodniu w celi trzech więź- 
niów, skazanych na śmierć. W tej ce- 
li znaleziono piły, laubzegi i sznurki. 
Oprócz tego pod materacem  znalezio- 
no list, z którego wywnioskowano, że 
więźniowie przygotowywali się do ucie- 
czki. Naczelnik więzienia wydał rozpo- 
rządzenie wzmocnienia nadzoru i podał 
o tem raport władzy. 

— Przybycie ZM więźniów. Wczo- 
raj przybyła do Kijowa partya więźniów. 
Będą oni wyprawieni wkrótce w różne 
punkty oddalonych gubernii na osie- 
dlenie, Pomiędzy przybyłymi znajdują 
się dwie kobiety. Etap ten będzie sfor- 
mowany w więzieniu łukjanowskim. 

— Mityng improwizowany. Dnia 19 
lutego, o godz. 6tej wieczorem, robo- 
tnicy głównych warsztatów kolejowych, 
wracając z roboty do domu, urządzili 
aa wiadukcie kolejowym improwizowa- 
ny mityng. Wystąpiło kilku mówców, 
przemawiających o otwarciu Dumy. Nie 
przeszło jednak pół godziny, gdy zja- 
wiła się policya. Robotnicy rozeszli się. 
Nikt nie został uwięziony. 

— Rewizye. Przeszłej nocy zrobiono 
w mieście ekoło 10 rewizyi bez żadnych 
rezultatów. Uwięziono jedną osobę na 
Padole. 

— Odwilż. Po tygodniowych chłodach 
wczoraj temperatura znacznie się pod- 
niosła. Sanna zupełnie się zepsuła. Po 
mieście jeżdżą już na kołach. 

— W oczekiwaniu wiosny i roztopów 
ministerstwo komunikacyi wydało roz- 
kaz, aby platformy stacyjne, na jakie 
wyładowuje się zboże, były dostate- 
cznie podniesione ponad ziemię, oraz 
aby stacye zaopatrzone były w dosta- 
teczną ilość brezentów dla zabezpiecze- 
nia zboża od deszczów. 

— ZGNIECIONA DZIEWCZYNKA. Trzyle- 

tuja córeczka jednego z robotników szpitala ży- 
dowskiego, Teodozya RKowa!enko, pozostała one- 
gdaj bez dozoru w parowej pralni szpitalnej. 
e włożyło głowę w magiel i rozmiażdżyło 
334 soDie. 
s — POŻAR. W poniedzialek wieczorem wy- 
buch? pożar w posiadłości Nr 30—32 przy Zjeździe 
Andrzejowskim. Spaciła się szopa drewniana; stra- 
ty wynosza 54) rb, 

— ZBROJNY NAPAD. W poniedzialek, wie- 
czorem, trzech nieznajomych napadło na KM. 
Chochłowa, wychodzącego z restauracyi «Port- 
Artur» i zadali mu cięte rany w noge. Napa- 
stnicy umknęii. 


A 


Teatr i muzyka. 


— s — 
Koncert Józefa Śliwińskiego. 


Dnia 19 b. m. odbył się w sali klu- 
bu kupieckicgo koncert Józefa Sliwiń- 
skiego, dobrze już znanego publiczno- 
ści kijowskiej z corocznych koncertów. 
l tym razem, jak zwykle, zgromadziło 
się dużo osób, pragnących wrażeń e- 
stetycznych, które tak znakomicie u- 
mie wywoływać koncertant. O techni- 
ce p. Śliwińskiego nie będziemy się 
rozwodzić, gdyż trzebaby powtórzyć to, 
co o nim mówiono i pisano setki już 
razy. Zachwygcał on zwykłem sobie 
mistrzowstwcm w wykończaniu szcze- 


gółów, a nawet szczególików, tak, że 
nawet od niektórych krytyków spoty- 
ka go zarzut zbytniego zatapiania się 
w nich z uszczerbkiem dla treści u- 
tworu. Zarzut ten jednakże nie jest 
zgodnym z prawdą, gdyż p. Słiwiński 
umie wniknąć, jak mało który z kon- 
certantów, w myśl kompozycyi autora. 
szczególniej można to, powiedzieć o 
wykonaniu przez p. Śliwińskiego u- 
tworów Chopina, które i tym razem, 
jak zwykle, stanowiły lwią część pro- 
rramu. W nich najwięcej też uwy- 
atniały się zalety jego gry, miękkość 
uderzenia, liryzm, który dawniej na- 
wet wpadał niekiedy w słodkawy sen- 
tymentalizm. Tym razem zarzutu te- 
go uczynić koncertantowi nie można, 
wykonanie jego, jakkolwiek osnute na 
tle lirycznem, nie zakrawało na czuło- 
stkowość rozwiedzioną. 

Na specyalną wzmiankę zasługuje 
wykonanie etiudy As-dur, w której p. 
Sliwiński przeszedł samego siebie. Bez 
zarzutu wykonane, ale mniej odpowia- 
dające charakterowi gry koncertanta, 
były „Variations serieuses*, Mendel 
sohna. Technikę wykazał p. Sliwiń- 
ski w błyskotliwej „Alonette* Glinki 
Balakirewa. Również ślicznie było wy- 
konane „Impromptu* Schuberta, wy- 
wołując zachwyt ogólny. Zgromadzo- 
na publiczność entuzyastycznie przyj- 
mowała koncertanta, wywołując go nie- 
zliczoną ilość razy i już może nawet 
nazbyt uprzykrzając się o nadprogra- 
mowe, dodatki. 

P. Sliwiński rozgrzany i dobrze u- 
sposobiony tak życzliwem przyjęciem, 
nie dawał się zhytnio prosić i zagrał 
na bis kilka kawałków, pomiędzy in- 
nymi walca Chopina i „Soirée de 
Vienne* Schuberta-Liszta. : 


Ostatnie wiadomości. 


Z powodu strajku szkolnego. Po- 
znańska izba karna zasądziła w 4 wy- 
padkach redaktora „Kuryera Poznań- 
skiego*, p. Ziółkowskiego, za artykuły 
„podburzające do strajku szkolnego* 
na grzywny 50, 400, 70 i 70 marek. 
Ogółem zapłacił już p. Ziołkowski 2,700 
marek kary. Ks. Laubitza z Inowro- 
cławia skazano na 300 marek kary. 

Sprawa rozbrojenia. Z Londynu te- 
legrafują, że prezydent ministrów, Cam- 
pbell-Bannermann, ogłosił artykuł w 
tygodniku „Nation*, w którym oświad- 
cza się za rozbrojeniem i sądzi, że 
sprawa ta powinna być omówioną na 
konterencyi w Haadze, wszystkie bo- 
wiem mocarstwa życzą sobie pokoju. 
Dowodem, że Anglia pragnie również 
rozbrojenia, jest to, że zmniejsza zna- 
cznie budżet marynarki i wojska. 

Walka kościelna we Francyi. Z Pa- 
ryża donoszą, że proboszcz w Tourne- 
mine nie chciał wydać kluczy od ple- 
banii, wezwano wiec policyę i żandar- 
meryę, która po kilkakrotnem, bez- 
skutecznem wezwaniu otoczyła pro- 
bustwo, a gdy poczęto na nią z okien 
rzucać kamienie, siarkę itd., wyważyła 
drzwi i usunęła z probostwa 4 księży, 
zastępcę mera i około 10 kobiet. Słedz- 
two w tej sprawie wdrożono. 

Nowy prezydent Uuruguau. Z Mon- 
tewideo telegrafują do „N. Fr. Presse*, 
że prezydentem rzeczypospolitej Uruguay 
obrany został dr Klaudiusz Willi- 
mann. 

Małżeństwa cywilne w Hiszpanii. Hi- 
szpański dziennik urzędowy ogłasza 
rozporządzenie królewskie znoszące re- 
skrypt z dnia 27 sierpnia 1906, który 
uznawał śluby cywilne bez składania 
wyznania wiary przez małżonków. W 
owym czasie reskrypt ten wywołał 
oburzenie i protesty biskupów, którzy 
małżeństwa takie uważali za konku- 
binaty. 

Regencya w Brunszwiku. Z Berlina 
donoszą, że w kołach parlamentarnych 
wymieniają ks. Jana Albrechta Me- 
klemburskiego, jako kandydata na re- 
genla brunszwickiego. 

Strajk rnmuńskich profesorów. Z Bu- 
karesztu telegrafują, że profesorowie 
uniwersytetu w Jasach przyłączyli się 
do strajku protesorów  bukareszteń- 
skich. 

Parlament przyjął 52 głosami prze- 
ciw 7 projekt ustawy uniwersyteckiej. 
Po głosowaniu minister oświaty Disse- 
sen oświadczył w imieniu rządu, że 
projekt ten wycefuje ze względu na 
spokój publiczny. Ogólnie postanowie- 
nie rządu dobrze zostało przyjęte, po- 
nieważ położyło tamę dalszym agita- 
cyom ze strony opozycji. 


Telegramy. 


——— 


(Od *Agencyi, Petersburskiej). 


finari Dony państwowej, 


Petersburg, 20 lutego. — W południe 
rozpoczęło się w Ekaterynińskiej sali 
nabożeństwo, celebrowane przez metro- 
olite Antonia, w asyście 6 biskupów: 
łatona,  Jewłogia, archimandrytów: 
Dyonizja i Mefodia i całego personelu 
duchowieństwa soboru Isakiewskiego. 
Metropolita miał mowę do zebranych, 
wzywając ich do sumiennego służenia 
ojczyźnie, mówiąc, że nie może sądzić 
o politycznych zadaniach Dumy, gdyż 
nie ma do tego dostatecznego przygo- 
towania. 

Zakończył swoją mowę życzeniem, 
aby Duma teraźniejsza, w której naród 
pokłada tak wielkie nadzieje, nie była 
nieposłuszną i gadatliwą, ale niech 
pracuje z zastanowieniem i rozumnie. 
Po skończeniu nabożeństwa na żądanie 
niektórych posłów Dumy i publiczno- 
ści chór powtórzył dwukrotnie hymn. 

O godz. 1 min. 3 wszedł na miejsce 
prezydenta Gołubiew, skłonił się ku 
centrum, ku prawicy i lewicy. Sekre- 
tarz stanu baron Ikskul von Hildebrandt 
na propozycyę Gołubiewa odczytał U- 
kaz Najwyższy do senatu, polecający 
mu otworzyć posiedzenie Dumy; Gołu- 
biew odczytuje z notatek: „Wkładając 
na mnie zaszezytny obowiązek otwarcia 
Dumy, złożonej z obranych przez lu- 


je jego Cesarska 


D ZOE N NI B 


dność w roku 1907 posłów, Jego Ce- 
sarska Mość polecił mi odczytać po- 
słom do Dumy w Najwyższem jego 
imieniu, jego miłościwe życzenia: 
„Niech praca wasza z Bożą pomocą 
będzie owocną dla dobra drogiej Ro- 
syi“. Poseł z gub. besarabskiej, Kru- 
piecki, przerywa okrzykiem: „Niech ży- 
Mość“. Prawica po- 
wstawszy, wydaje gromki okrzyk: „hu- 
ra*, kadeci ilewica siedzą w milczeniu. 

Gołubiew mówi dalej: „Posłowie do 
Dumy zebrali się w liczbie przewyższa- 

jącej przepisaną ilość“. Gołubiew pro- 
ponuje sekretarzowi stanu odczytać 
przepisy o Dumie państwowej zZ d. 18 
września 1905 r. Sekretarz odczytuje. 
Gołubiew mówi dałej: „Należy nam za- 
stosować się do przepisów, wskazanych 
w prawie o uroczystem przyrzeczeniu, 
przepisaniu dla posłów © odczytanie 
tego przyrzeczenia, panowie posłowie 
zaś zechcą wysiuchać to, powstawszy*. 
Wszyscy powstają ze swych miejsc; 
sekretarz odczytuje; wszyscy posłowie 
składają swoje podpisy. Następnie Go- 
łubiew proponuje, aby, zgodnie z pra- 
wem obrać za pomocą głosowania kart- 
kami kandydatów na prezydenta Du- 
my, przypomina również, że należy 
isać na kartee tylko jedno nazwisko. 

o Pisania kartek Gołubiew propo- 
nuje komubądź z pośród posłów przy- 
jąć udział w obliczeniu głosów. Po 
ukończonem obliczaniu sekretarz stanu 
ogłasza: „Gołowin otrzymał 331 glos., 
Chomiakow—91, Kuźmin—3, M. Sta- 
chowicz—2, Tesłenko 1*. 

Gołubiew zapytuje kandydatów, czy 
chcą poddać się głosowaniu; wszyscy, 
z wyjątkiem Gełowina, zrzekają się. 
Rozpoczyna się balotowanie wobec pa- 
nującej ciszy. O godz. 3 m. 20 ukoń- 
czono balotowanie. Gołowin otrzymał 
356 gałek za i 102 przeciw. Z centrum 
i lewicy dają się słyszeć oklaski, pra- 
wica milczy. Na trybunę wchodzi Te- 
odor Gołowin; Gołubiew wita go ukło- 
nem. Oklaski nie milczą, Gołowin kła- 
nia się i wygłasza mowę treści naste- 
pującej: | A 

„Wola Dumy jest dla każdego z jej 
członków prawem. Pamiętam o tem i 
bez wahania przyjmuję na siebie obo- 
wiązek prezydenta. Panowie okazaliście 
mnie wielki zaszczyt; ja zrobię wszy- 
stko, co jestem w stanie zrobić, aby 
nie zawieść położonego zaufania. Nie 
zważając na to, że dzieli nas różnica 
poglądów, jeden cel—urzeczy wistnienie 
dobra kraju na gruncie pracy konsty- 
tucyjnej jednoczy nas. Dążąc do bez- 
stronnego prowadzenia debatów i do 
zagwarantowania wolności słowa, będę 
uważał za swój obowiązek bezwzględ- 
nie dbać o podtrzymanie godności Du- 
my. My wszyscy, panowie, wiemy do- 
brze, jak niecierpliwie kraj oczekuje od 
Dumy ukrócenia naszych ciężkich cier- 
pień. Pierwsza Duma wytknęła już 
nam prostą drogę ku  urzeczywistnie- 
niu tego trudnego zadania: droga ta 
pozostanie taką samą i obecnie, t. j. 
wprowadzenie w życie podstaw konsty- 
tucyjnych, nadanych manifestem z dn. 
17 października i urzeczywistnienie pra- 
wodawstwa  socyalnego. Dołożymy 
wszelkich starań, aby urzeczywistniła 
to druga Duma. Potężne przedsta- 
wicielstwo narodu, raz powołane do 
życia, nie umrze; łącznie z Monarchą 
wprowadzi w życie wolę i myśl naro- 
du. Według prawa, prezydent powi- 
nien donieść Najjaśniejszemu Panu o 
dokonanym wyborze. Wobec tego o- 

głaszam obecne posiedzenie za zamknię- 
te. O następnem posiedzeniu zakomu- 
ję specyalnemi awizacyami. Zamykam 
posiedzenie*. 

Po zamknięciu posiedzenia niektórzy 
osłowie Dumy zebrali się w osobnych 
okalach w celu wyjaśnienia  różnoro- 
dnych kwestyi taktycznych. Posłowie 
okręgu wojska dońskiego, kubańskie- 
go, uralskiego, zabajkalskiego i syberyj- 
skiego kozactwa, zebrawszy się po 
rzewodnictwem posła Cerbiny, uchwa- 
ili zjednoczyć się w oddzielną frakcyę 
parlamentarną w celu przeprowadzenia 
reform, dotyczących ludności okręgów 
kozackich. Uchwalono też zwołać w dn. 
21 lutego w pałacu Taurydzkim nowe ze- 
branie w celu organizacyi kozackiej i o- 
kręgowej irakcyi parlamentarnej w celu 
wyjaśnienia różnorodnych kwestyi. Na- 
tychmiast po zamknięciu posiedzenia 
Dumy Państwowej odbyła się narada 
frakcyi parłamentarnej prawicy pod 
przewodnictwem Chomiakowa w celu 
wystawienia kandydatów do prezydyum 
Dumy. Uchwalono zebrać się w pała- 
cu Taurydzkim w dn. 21 lutego. 

Przed 11 godziną loże dla publiczno- 
ści zostały przepełnione. Wśród pu- 
bliczności było wielu b. posłów do Du- 
my. Po skończonem nabożeństwie do 
lóż ministeryalnych weszła w pełnym 
składzie rada ministrów :e Stołypin=m 
na czele. Gdy biskupi Platon i Bulo- 
giusz zajęli swoje miejsce na pierw- 
szych ławkach prawicy, Stołypin, Ko- 
kowqew i inni członkowie rady mini- 
strów podeszli do nich po  błogosła- 
wieństwo. Gołubiew w towarzystwie 
sekretarza stanu wszedł na trybunę 
przewodniczącego. 

Potersburg, 19 lutego. — Minister fi- 
nansów wniesie do Dumy Państwowej 

rojekt o sporządzeniu wykazu docho- 
ów i rozchodów. Na posiedzeniu 
wspólnem umiarkowanych posłów Du- 
my z prawymi postanowiono postawić 
i popierać następujące kandydatury: 
do prezydyum z pomiędzy posłów paź- 
dziernikowców: Na prezesa propono- 
wany jest—Chomiakow, na wice-preze- 
sów—Michał Stachowicz i Kapustin, 
na sekretarza — Warun-Sekret. 

Na posiedzeniu wspólnem kadetów i 
lewych pod przewodnictwem Pawła 
Dołgurokowa postanowiono na prezesa 
jednego z wice-prezesów i na sekreta- 

rza postawić kandydaturę konstytucyj- 
nych demokratów; na drugiego wice- 
prezesa i pomocnika sekretarza — le- 
wych. 

Prezesem ma być Gołowin poseł z 
gub. moskiewskiej. Na  wice-prezesa 
lewy blok proponuje ludowego socyali- 
stę Wołka-Karaczewskawo. Konstytucyj- 
ni-demokraci— Tieslenkę. Ta ostatnia 
kandydatura wywołala niezadowolenie 
Wśród soc.-dem. i SoC.-FGW., poniew 
Tieslenko jest posłem z Moskwy, gdzie 


a_a A © ma m WO O OZ: 


A OW ZE A W W ZZA ZZ OOO ZZOZ OOO ZZO Z AE W Z ZE Z O COO ZZ EA Z RER ZE WE WZ A O A O O A 0 O EO O EE 0 O Z YO 


dlnia 1905 r. 


Ka JŻ WS KT 


był konflikt pomiędzy kadetami a ro- 
botnikami. Na sekretarza projektowa- 
ny jest Czelnokow. 

b. 20 lutego w „Senatskich Wiedo- 
mostiach* ogłoszona została dopełnia- 
jąca lista posłów do Dumy z gubernii: 
astrachańskiej, wiackiej, ekaterynosław- 
skiej, kostromskiej, kutaiskiej, połtaw- 
skiej, samarskiej, tambowskiej, tyflis- 
kiej, erywańskiej. Okręgów: batum- 
skiego, suchumskiego, dagesteńskiego, 
zakatalskiego, terskiego, turgajskiego, 
z gub. uralskiej i z miast Astrachania, 
Buku. Warszawy, Ekaterynosławia, Ło- 
dzi, Niżnego-Nowogrodu, Orła, Peter- 
sburga, Samary i Tyflisu. 


Projekt budżetu państwowego. 


Petersburg, 20 lutego. (Urzędowy).— 
Minister finansów wnosi do Rady pań: 
stwa i do Dumy państwowej projekt 
budżetu państwowego na r. 1907. Pro- 
jekt zaczyna się od krótkiego przeglą- 
du prawa budżetowego, na ile którego 
osnuty został projekt. Przechodząc na 
stępnie do położenia, wytworzonego 
przez wstrzymanie działalności ustawo- 
dawczych instytucyi, minister finansów 
zawiadamia, że rada ministrów wyzna- 
czyła wydziałom na pierwsze trzy mie- 
siące 1907 r. tymczasowe kredyty na 
zwyczajne i nadzwyczajne wydatki i 
oprócz tego postanowiła, aby budżety 
na 1907 r. przedstawione były przez 
wydziały do zatwierdzenia przez Radę 
państwa i przez Dumę państwową dn. 
20 lutego 1907 r. W tymże samym 
terminie minister finansów obowiązany 


jest przedstawić ustawodawczym insty-|d 


tucyom wykaz państwowy dochodów i 
wydatków na r. 1907. Następnie mi- 
nister przechodzi do klasyfikacyi finan- 
sowego budżetu i wykazu przychodów 
i wydatków. Dochody zwyczajne dzie- 
lą się na 9 rozdziałów i 35 artykułów, 
wyszczególniających wszystkie istniejące 
w Rosyi podatki. Na zasadzie przepi- 
sów z dn. 8 marca 1906 r. o porządku 
rozpatrywania wykazu dochodów i w5- 
datków przez Radę państwa i Dumę, 
wykaz dochodów będzie poddany gło- 
sowaniu według poszczególnych arty- 
kułów; wykaz wydatków — według nu- 
merów lub głównych rozdziałów. Co 
do klasyfikacyi wydatków, został uchwa- 
lony na specyalnem posiedzeniu przed- 
stawicieli wydziałów następujący sze- 
mat: 1) Dwór cesarski; 2) Wyższe in- 
stytucye państwowe: 3) Zarząd cer- 
kiewny i duchowieństwo; 4) Zarząd cy- 
wilny; 5) Obrona państwowa; 6) Ope- 
racye skarbowe; 7) Długi państwowe; 
8) Wydatki emerytalne; 9) Niezaspoko- 
jone wydatki lat ubiegłych, niemające 
związku z wykazem tegorocznym. Z 
powodu zawiłości niektórych klas, są 
one podzieloue w budżecie na części. 
Wykaz dochodów i wydatków, składa- 
jąc się z dokładnego powtórzenia wszy- 
stkich bez wyjątku pozycyi budżetu, li- 
czy ogółem 431 artykułów. Celem u- 
łatwienia sprawdzania budżetu, dołą- 
czony doń wykaz artykułów dochodów 
skarbowych, jak są dochoay sumowa- 
ne w projekcie budżetu, oraz wyjaśnie- 
nia, dotyczące wniosków, w projekcie 
budżetu zawartych. Minister skarbu 
przedstawia w ogólnych zarysach stan 
kasy państwowej w początku roku 
1907-go; stan ten wytworzył się w 
znacznym stopniu pod wpływem woj- 
ny rosyjsko-japońskiej, dlatego też spra- 
wozdanie rozpoczyna się od czasu, po- 
przedzającego wojnę. W d. 1 stycznia 
1904 r. kasa państwowa rozpurządzała 
swobodnymi  kapitałami w sumie 
381,345.878 rb. W styczniu 1904 r. 
rozpoczęła się jk z Japonią. Naj- 
wyższe rozkazy z lat 1904 i 1905 ska- 
sowały różne wydatki zwyczajne, nie- 
które kredyty, asygnowane na budowę 
kolei żelaznych. Zaciągntęte zostały 
ożyczki w sumie 102,312,250 rb. Zrea- 
izowane krótkoterminowe zobowiąza- 
w sumie 154,176,799 rb. 
Ogółem na pokrycie wydatków wojny 
japońskiej w 1904 i 1905 r. rząd miał 
1,521,249,365 rb. Wydano zaś na woj- 
nę 1.664,242,225 i na zamortyzowanie 
caęści krótkoterminowych zobowiązań 
użyto 14,997,960 rb. Ogółem 1,679,240,185 
rb. A więc w latach 1904 i 1905 nie- 
tylko gotówka kasy rządowej została 
wydaną, ale utworzył się deficyt w 
kwocie 158 milionów. Wyniki takie 
były następstwem nietylko wojny—po- 
ważny wpływ wywarły rozruchy we- 
wnętrzne, strajki kolejowe, pocztowe, 
fabryczne, oraz wydatki rządu na przy- 
wrócenie ochrony i porządku, na wy- 
nagrodzenie poszkodowanych i na przy- 
wrócenie zniszczonego dobra państwo- 
wego. 

W roku 1906 dochody zwyczajne da- 
ły 2271,2 miliony, t. j. o 243,4 miliony 
więcej od sumy, przewidzianej przez 
budżet. Wydatki zwyczajne budżet o- 
znaczył sumą 2018,1 miliona, zinniej- 
szono tę pozycyę, zmniejszając wydatki 
o 9,8 mil, nadzwyczajne jednak wy- 
datki, w tej liczbie spłacenie 22,1 mi- 
lionów procentów za pożyczki zrealizo- 
wane w 1906 roku, podniosły sumę 
wydatków do 2050,4 mil. A więc bi- 
lans tymczasowy za rok 1906 wykazu- 
je przewyżkę dochodów nad wydatka- 
mi o 220,8 mil. rb. Wydatki nadzwy: 
czajne związane z wojną i jej skutka- 
mi za rok 1906 wynoszą łącznie 919,5 
mil; po dołączeniu zaś deficytu budże- 
tu 1906 roku, wynoszącego 158 mil. 
stanowią 1077,5 milionów. Wpływy 
nadzwyczajne wyniosły: ze zrealizowa- 
nia pożyczki 5% 704,5 mil., ze zrealizo: 
wania  pożyczes  krótkoterminowych 
336,4 mil., łącznie 1040,9 mil, t.j. o 
36,6 mil. więcej, niż wydatków; kwota 
ta została pokrytą z przewyżki docho- 
dów zwyczajnych nad wydatkami zwy- 
czajnymi. Do memoryału dołączono ta- 
belę wpływów i wydatków za rok 1906; 
wpływy, nie wyłączając wpływów z rea- 
lizacyi długo i krótkoterminowych poży- 
czek, wykazano w kwocie 3,353,805,422, 
wydatki —3,298,228,000 rubli. A więc 
pokryte zostały nietylko zwyczajne i 
nadzwyczajne wydatki roku 1906 | de- 
ficyt budżetu 1905 r., leez i zobowiąza» 
nia krótkoterminowe z roku 1905. Na 
dzień więc 1 stycznia 1907 roku prze- 
wyżka dochodów nad wydatkami wy- 
nosiła 80,6 mil. rubli wobec 58 milo- 
nów rb. nie spłaconych jeszcze zobo- 


wiązań krótkoterminowych. Wyniki te 
nie są jeszcze ostateczne i mogą się 
zmienić przy rewizyi wydatów minister- 
stwa wojny. 

Zestawiwszy nadzwyczajne wydatki 
wojskowe za ostatnie trzy lata (1904— 
1906) z dochodami, którymi były one 
pokryte. otrzymujemy następujące wy- 
niki. Dochody: z realizacyi pożyczek 
w r. 1904, 1905 i 1966 — 1,724,8+3,500 
rubli, z realizacyi zobowiązgń krótko- 
terminowych w roku 1905 i 1906 
487,575,232, pozostałość od budżetów 
z lat ubiegłych do r. 1904—800,000 rb. 
z ogólnych dochodów skarbu państwo- 
wego pokryto 365,498,013 rb.; rozchody 
wywołane wojną i jej skutkami w 1904, 
1905 i 1906 r. 2,131,818,00; umorzenie 
zobowiązań krótkoterminowych w 1905 
iw 1906 roku +50,932,69 rub., wyda- 
tki na emisyę 5 pruce. pożyczki w 1906 
r. i zobowiązań  krótkaterminowych 
6,966,052: ogółem 2,598,716,745 rb.: po- 
zostało nieumorzonycii zobowiązań na 
52,978,905. Jednakże wyżej wymienio- 
ne liczby, nie dają jeszcze całkowitego 
pojęcia o wpiywie wojny na budżet; 
w cyfrach tych wykazane są tylko wy- 
datki, zaliczone w wyzazie jako nad- 
zwyczajne. Oprócz zwiększenia się 
nadzwyczajnych wydatków wzrosły ró- 
wnież i zwyczajne, przeważnie co do 
wypłat i pożyczek, które w 1906 r. 
zwiększyły się według danych tymcza- 
sowych o 357 mil, rb., a na rok 190% 
przewiduje się zwiększenie wydatków 
o 881 mil. rb.; wzrosly również sumy 
asygnowane na emerytury; strata flo- 
ty również wpłynie na zwiększenie wy- 
atków. W końcu jest jeszcze wiele 
wydatków związanych z wojną, które 
trudno  wyszczególaić. Oprócz tego 
wojna wywołała zmniejszenie docho- 
dów wskutek zastoju handlowego, u- 
trudnienia komunikacyi kolejowej i t. p. 
Według projektu budżetu na r. 1907 
obliczono w zbliżeniu zwyczajne do- 
chody w sumie 2,174,963,54%4 rb. nad- 
zwyczajne 296,721,328 rb., łącznie 
wydatki 2.178.180,17 rb, nadzwyczaj- 
ne wydatki 298,554,701 rb., czyli ogó- 
łem 2,471,684,872 rb. 

Petersburg, 20 lutego. —- Najjaśniej- 
szy Pan i Najjaśniejsza Pani ogłądali 
w wielkim pałacu carskosielskim obra- 
zy batalisty Mazurowskiego, który był 
na wojnie japońsko-rosyjskiej. Najja- 
śniejszy Pan nabył 2 wielkie obrazy. 

Petersburg, 19 lutego. — (Urzędowy). 
Pierwszy departament ministerstwa 
spraw zagranicznych oznajmia: „Wo- 
bec upływu określonych terminów, Ko- 
misya, przez Japończyków utworzona 
do rozpatrywania spraw majątkowych 
w Port-Arturze, zaprzestała przyjmowa- 
nia próśb, podawanych drogą dyploma- 
tyczną. Skutkiem tego poddani rosyj- 
sey, pragnący stwierdzić swe prawo 
własności na nieruchomości w obrębie 
byłego obwodu kwantuńskiegy, powin- 
ni się obeenie zwracać do kwantuń- 
skiego sądu okręgowego bądź osobiście, 
bądź też przez osoby upoważniane. Po- 
dania i dokumenty, złożone w mini- 
sterstwie spraw zagranicznych, a które 
z powodu opuszczenia przez właścicie- 
li terminów nie mogły być doręczone, 
będą zwracane po otrzymaniu ich z 
amhasady rosyjskiej w Tokio. 

Petersburg, 12 lutego. — Cesarzowa 
wdowa wyjechała dziś wieczorem do 
Anglii; odprowadzali ją na dworzec 
Najjaśniejsi Państwo, Wielcy Książęta, 
oraz posłowie angielski i duński. 

Na posiedzeniu centralnego komitetu 
Związku 17 października, odbytego pod 
przewodnictwem Aleksandra Guczkowa, 
postanowiono stworzyć w Izbie ag 
parlamentarną październikowców, jako 
jednostkę samodzielną. Do biura tra- 
keyi weszli: Chomiakow, Kapustin, Bo- 
gatow, Waruvn-Sekrei, Iwanickij i Gru- 
dinskij. Do składu komisyi, opraco- 
wującej projekty uchwał, weszli: Cho- 
miakow, Rein, Bykow, Krupienskij, Pu- 
ryszkiewicz i hr. Bobrynski. Grupa 
pracy i blok ludowy zamierzają wyda- 
wać pismo codzienne. Ze Schwerinu 

Neu-Strelitzu donoszą o zamierzaneji 
zmianie konstytucyi, zgodnie z duchem 
czasu. 

Petersburg, 19 lutego.— Wydział ziem- 
ski ministerstwa spraw wewnętrznych, 
na podstawie nstanowionych przez ra- 
dẹ ministrów głównych zasad organi- 
zacyi samorządu miejscowego, wypra- 
cował projekt o zarządach: gminnym, 
powiatowym i wiejskim i o państwo- 
wych komisarzach okręgowych. Pro- 
jekt wkłada na Towarzystwa ziemskie, 
gminne i wiejskie i na związki wiej- 
skie odpowiedzialność za porządek i 
dobrobyt okolic zamieszkałych przez 
ludność wiejską i wogóle niepodlega- 
jących zarządowi miejskiemu. Jeżeli 
w okolicach, zamieszkałych przez lu- 
dność wiejską 90% mieszkańców nale- 


A jednej gminy, wtedy zarząd wiej- | 
ski 


koncentruje się w gminie. Zarzą- 
dowi gminnemu podlega gmina, jeśli 
się składa z jednej tylko zamieszkałej 
wsi. Zarząd ma być powierzonym od- 
dzielnym wiejskim Towarzystwom w 
tym wypadku, jeśli w tych okolicach 
przemysł i handel jest bardzo rozwi- 
nięcy, a także w tym wypadku, jeśli 
niema ziemskiego Towarzystwa gmin- 
nego, a potrzeby ogólne są silnie roz- 
winięte. Towarzystwa wiejskie mają 
znaczenie osób prawnych i składają 
się z osób i instytucyi, będących w 
posiadaniu nieruchomości, lub przemy- 
słowych zakładów. Instytucyami za- 
rządu mają być: wiejskie zebrania, a 
urzędnikami wiejscy starostowie i ich 
pomocnicy, pisarz wiejski i wielu in- 
nych. Zebranie wiejskie naznacza i 
rozdziela podatki pieniężne i określa 
inne powinności wzgłędem gminy i 
rozporządza funduszami wydatkując na 
potrzeby ogólne. Zebranie to za ze- 
zwoleniem odpowiednich władz daje 
instrukcye urzędnikom, wypracowuje 
postanowienia obowiązujące, urządza 
komunikacyę, wodociągi, zakłady nau- 
kowe, biblioteki, szpitale, zakłady do- 
broczynne, wystawy, kasy, jarmarki 
i t. p. Towarzystwa wiejskie mogą 
tworzyć, połączywszy się, związki wiej- 
skie. Towarzystwa i związki co do 
prawności ich działalności podlegają 
Tewizyi komisarzy cyrkułowych. 

Petersburg, 19-go lutego. — Glówny 
zarząd rolnictwa projektuje rządowa 
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dwa działy leśne we wschodnich powia- 
tach gubernii wołogodzkiej oddawać w 
dzierżawę stowarzyszeniom  włeściań- 
skim i gromadom po cenach dostę- 
pnych. Grunta te oddawane będa bez 
licytacyi na lat 12. 

Pertraktacye w sprawie pożyczki ja- 
pońskiej, prowadzone przez francuskich 
i angielskich bankierów, skończyły się 
pomyślnie. kmisya 5% pożyczki w su- 
mie 23-ch milionów funtów szterlingów 
nastąpi w dniu 16-ym marca w Lon- 
dynie i Paryżu. 

Moskwa, 19 lutego.—W związku subje- 
któw odbyły się wybory zarządu. To- 
czyła się walka zażarta pomiędzy sta- 
rymi członkami towarzystwa, którzy 
pragnęli, aby instytucya pozostała tem 
czem była t. j, aby wydawała wspar- 
cia na wypadek choroby, albo bezro- 
bocia, a młodzieżą, przesiąkniętą so- 
cyal-demokratycznemi ideami i żąda- 
jącą łączności z związkami zawodowy- 
mi. Na wybory zjawiło się około 1,200 
ludzi. 

Socyal-demokraci zostali zwalczeni 
i przeszli tylko do komisyi rewizyjnej. 
Do zarządu zostali wybrani członkowie 
konserwatyści. 

Petersburg, 19 lutego. — W dzień 
otwarcia Izby państwowej wykłady bę- 
dą przerwane we wszystkich zakładach 
naukowych. 

Petersburg, 20 lutego. —,„Rossija* w 
artykule wstępnym powiada: „Posłowie 
pierwszej Dumy państwowej nin od- 
powiedzieli zaufaniu, które w nich po- 
łożył Najjaśniejszy Pan. Kazał więc 
On zebrać drugą Dumę, wierząc w si- 
łę twórczą swego narodu. Władza u- 
stawodawcza Dumy ofiarowana jest 
narodwwi przez Najjaśniejszego Pana. 
Od Najjaśniejszego Pana pochodzi i 
władza wykonawcza ministrów. Wspól- 
na praca tych organów, mających je- 
dnakowe pochodzenie, może jedynie 
doprowadzić do odrodzenia Rosyi*. 

Naczelnik miasta wydał rozporządze- 
nie zamknięcia gazety „Telegraf*. 

Sewastopol, 19 lutego. — U kasyera 
Filipowa, któremu skradziono 4,000 rb., 
zrobiono, na rozkaz władzy, rewizyę i 
znaleziono 900 rb. Ranieni żandarm i 
stróż skończyli życie. 

Elizawetgrad, 19 lutego. — Sąd okrę- 
gowy AK AN sprawę poddanej wło- 
skiej Maryi Tedesco, oskarżonej o za- 
mach na byłego studenta łukaszewi- 
cza. Tedesco została uniewinnioną. 

Libawa, 19 lutego. — Sąd, rozpatrzy- 
wszy sprawę zatopienia przez krążownik 
rosyjski niemieckiego okrętu bandlo- 
wego „Teca“, przysądził właścicielom 
okrętu 446,000 marek wynagrodzenia 
od rządu. 

Ufa, 19 lutego. -— O 1077, godz. zra- 
na, został zabity wystrzałom z brownin- 
ga Kolbe, inspektor więzienny. Zabój- 
ca został schwytany przez mahometan. 


Zeznał on, że posłała go organizacja 
rewolucyjna. 
Kielce, 19 lutego. — We wsi Dzierz- 


gowie 30 uzbrojonych zrabowało ze 
sklepu monopolowego 100 rubli. 


—— 


Belgrad, 19 lutego.—Przywódzcy par- 
tyi młodo-radykalnej zakomunikowali 
Pasiczowi, że w przeciągu doby par- 
tya rozpocznie obstrukcyę skupczynie, 


jeśli rząd nie da zadośćuczynienia z po- 


wodu gwałtów policyi. 

Waszyngton, 19-go lutego. — Prezy- 
dent Roosevelt ofiarował 100 dolarów 
na rzecz new-jorskiego komitetu pomo- 
cy dla głodnych w Rosyi. 

Berlin, 19 lutego. — Zastrajkowali 
podmajstrowie krawieccy w odpowiedzi 
na uwolnienie przez pracodawców, dzia- 
łających z organizowaną grupą robotni- 
kow, którzy wystąpili z nadmiernymi 
żądaniami. Związek robotników drobne- 
go przemysłu rozdał już milion marek 
gapomóg robotnikom uwolnionym. Li- 
czba uwolnionych dochodzi do 15,000. 
19 lutego. — Chamberlain 
wyjechał na południe Francyi. Podu- 
padł on bardzo na zdrowiu, chodzi 4 
trudnością, opierając się na lasce, lub 
z pomocą lekarzy, którzy go nie odstę- 
pu 


Londyn, 


JĄ. 

Barcelona, 19 lutego. — Dnia 18-go 
zaszło starcie pomiędzy republikanami, 
a ich przeciwnikami; jeden z nich zo- 
stał ciężko raniony, inni odnieśli lekkie 
rany. 


NADESŁANE. 


W ambułatoryum przy lecznicy „chirurgiczne 
i terapeutycznej“ (Bulwar Bibikowski Nr 4, telef 
i394) od 8—3 godz. po poł. ordynują następujący 
lekarze: 

Ch. wewnętrzae—d-rzy: Bobowski, Bylina, Ci- 
chocki, Hoffman, Knothe, Nowaczek, Pieńkowski 
Ruszczyc, Sochacki, Peszynski i Januszkiewicz. 

Ch. chlrurg——d-rzy: Antoniewicz, B. Kosałow- 
ski, Łążyński i Stanisławski. 
pen: dzlecin.—d-rzy: Karnicki, Nowiński, Obni 
ski. 

Ch. nerwowe—d-rzy: Kozincew, Szumkow, Tu- 
liszkowska i Weller. 

„Ch. kobiece — d-rzy: Choiniakowa i Pietkie- 
wicz. 

Ch. oczu — d-rzy: M. Kozlowski, Rumszewicz 
Sokołowski i Leontowicz. 

ch. skóry I wener. — d-rzy: Warynski, Ke 
waliùski i Rejzo. 

Ch. gardła, uszu I nosa—dr Turski. 

W pracowni lecznicy dr A. Modrzewski wy 
nag” rozbiory cliemiczno-mikroskopowe ana) 
izy). 


Giełda paterzburska. 
1? lutego 190% r. 
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D ZTEN NYK 


K ]-0aW SYK I 


Z życia prowincyi. 


Z Mohylowa Podolskiego 
W lutym 1907-go roku. 


(Watne zuromadzenie członków Domu Pol- 


skiegoz | 


W dniu il-ym lutego roku bieżące 
go o godzinie -ej wieczorem, sala 
miejscowego teatru przy ulicy Kijow- 
skiej otworzyła na ścieżaj swe podwo- 
je dla tych, którzy „z długiego letargu 
narodowegu zbudzeai głosem sprawie- 
dłiwości dziejowej, 


tem 92 


i warstw—zakładać 
Mohylowie Podolskim*, w 
dła pracy w nim 


bie siły i tężyzny 
kultury polskiej“. i 
mieszkańców miasta i wsi 


cia z narodem* nie straciła. Wszy- 


stkich łączyła jedna myśl. jedno pra- 


gnienie. SA. ; 
Posiedzenie zagaił jeden z założy 


cieli, Tomasz hrabia Łubieński, treściwą 
opowieścią © życiu, roli i losach nasze- 
go narodu na Podolu, a podnosząc u- 
dzisiejszego pierw- 
szego Walnego Zgromadzenia człon- 
znaczenia „Domu 


roczystość chwili 


ków objaśnieniem 1 
Polskiego“ dla naszego zakątka, złożył 
po staropolsku życzenie, „Szczęść Bo- 
żel* nowemu stowarzyszeniu. Poczem 


zgromadzeni jednogłośnie powołali na 
przewodniczącego Józefa Orłowskiego z 
i Przybo- 


Łuczyńczyka i Stanisława | 
rowskiego z Moh;lowa Podolskiego na 
dzierżącego pióro. Po 


z Niemierczu, Sotera Łaskiego z Mo- 


hylowa Podolskiego. Tomasza hra- 
biego Łubieńskiego z  Mohylowa 
Podolskiego, oraz Wiktora  Terle- 


ckiego z Mohylowa Podolskiego. I*rze- 
wodniczący zebraniu zaproponował po- 
rządek dzienny według  rozesłanego 
programu i streścił uchwały Komitetu 
organizacyjnego, tyczące się najbliż- 
szych zadań i działalności Stowarzy- 
szenia, oraz utworzenia sekcyi, któ- 
rych ma być cztery: 1) Biblioteczno- 
czytelniana. 2) Szkolno-naukowa. 3) 
Ekonomiczno-prawna i 4) Muzyczno- 
teatralna, zaznaczając 
ma zachodzić | 
skim“ a pobratymczem, już 
istniejącem, Towarzystwem Dobroczyn: 
ności. Po dyskusyi jednogłośnie u- 
chwalono. aby Rada utworzyła odpo- 


wiednie sekcye i uważała się za upo- 
ważnioną do powoływania od siebie 


dła współpracy przy otwieraniu sekcyi 
inne osoby, według swego wyboru. 
W dyskusyi nad ustanowieniem wy- 
= sokości wkładki rocznej, uznano za pū- 
żądane dla uprzystępnienia „Domu Pol- 
skiego“, aby wkładka była najniższą. 
Pan Jan Lipkowski podał mysl dobro- 
= wolnego podatku w ilości 2 kop. z 
dziesięciny, oraz 2, od pensyi, a p. 
Wanda KStępnowska projektuje, aby 
każdy deklarował pewną wkładkę ro- 
czną z zobowiązaniem się wnoszenia 
takowej przez pewien przeciąg czasu. 
Zgromadzenie bez opozycyi uchwaliło 
wniosek: 1) Aby oprócz 1 rubla 
wpisowego według ustawy, wkładka 
roczna wynosiła jednego rubla. 2) A- 
by każdy członek, płacąc jednego ru- 
bla dodathowo, mógł wprowadzać ro- 
dzinę, lecz bez prawa głosu. 3) Upo- 

'  ważnić Radę do zwalniania od wpiso- 
wego osoby osoby niemajętne. 4) Ja- 
ko też rozkładać wkładką na raty i 5) 
Wysokość opłaty, pobierać się mającej 
od gości, pozostawić Radzie. 

Poczem przerwano obrady dla przyj- 
mowania wpisowego, wkładek, oraz 
ofiar, które chętnie składali na rzecz 
„Domu Polskiego* zgromadzeni wedle 
możności, zarówno obywatele. jak i 
kmiecie. 

Po sprawdzeniu zapisów stwierdzono, 
że ilość obecnych członków, mających 
prawo głosu, wynosi 178 osób. 

Korzystając z chwili, gość z Huma- 
nia p. Jan Lipkowski, entuzyastycznym 
wierszem powitał otwarty właśnie „Dom 
Polski“ w Mohylowie, kończąc szcze- 
rem życzeniem dla przyszłej rady: „W 
pracy Szczęść Boże!*. W imieniu zgro- 
madzonych przewodniczący złożył mó- 
wcy serdeczną podziękę oraz wzajenine 
życzenia dla świeżo zawiązanego To- 
warzystwa pracowników rolnych, które 
dziś również wiec swój w  Mohyłowie 
miało. 

Na porządku dziennym przystąpiono 
do obrad nad budżetem. Przewodni- 
czący informuje: 1) że  nieuiszczone 
wkładki i ofiary mogą być składane 
na rachunek „lomu Polskiego w Mohyl. 
Pod.*—w Mohylowskim oddziale Mo. 
skiewskiego Handlowego Banku, oraz 

) 2) że grono osób dla zapewnienia lo- 
kalu dla „Domu Polskiego“, wobec 
trudności znalezienia takowego, najęło 

o posesyę w d. Chadżi przy Dworiańskiej 
ulicy po uprzedniem obejrzeniu jej i 
uznaniu za odpowiednią przez wyde- 

- legowaną Komisyę z łona organizato- 
rów „Domu Polskiego“ oraz „Towarzy- 
stwa Dobrocz.*, które część tegoż lo- 
kalu ma zająć. Poczem odczytano li- 
stę budżetu, obliczonego na 2,800 rubli 
na r. 1907, przyjąć uchwałono bez zmia- 
ny z uwagą, że rada ma prawo mo- 
dyfikować poszczególne pozycye, TOZ- 
szerzając je lub zwężając z  zastrzeże- 
niem zachowania równowagi budżeto- 
wej. Wyrażono życzenie, aby ofiarność 
ogółu przyszła w pomoc, oraz aby ka- 
źdy z obecnych zapisał do „Domu Pol- 
skiego“ co najmniej jeszcze jednego 
członka. 
_W chwili obrad nad budżetem, dał 
się słyszeć głos siermiężny — pytający: 
Er duchu i w jakiej mierze bę- 
zie ten „Dom Polski“? Czy dzieci 
dędą mogły uczyć się w nim na po- 
żytek Bogu, ludziom, ojczyźnie i sobie? 


na pożytek duszy i umysłu? Ogólną 


uwagę zwróciły proste a głębokie sło- 
wa mówcy, których treść ma być cen- 
ną wskazówką dla sekcyi szkolnictwa. 


nawołującym do 
-~ pracy na dawno nieuprawianych zago- 

nach*, pospieszyli w ilości 222 osóh, w 
z miasta—jako przedstawicie- 
łe obojej płci wszystkich stanów, klas 
„Dom Polski w 
imię Boże, 
„umysłowej, moral- 
nej i społecznej, dla wytworzenia w so- 
ducha dla szerzenia 
Wśród przybyłych 
widziałeś 
sporą gromadkę braci siermiężnej, któ- 
ra snadź pospieszyła dowieść, że „CZU- 


zaproszeniu na 
asesorów: Konstantego Buszczyńskiego 


stosunek, jaki 
między „Domem Pol- 
od roku 


Odczytana następnie w opracowaniu 
organizacyjnego 
dła rady, odnośnie do funduszów, Ko- 
misyi rewizyjnej i skarbnika —- została 


Komitetu 


przyjętą bez zmiany. 


W dyskusyi następnej. na 
przewodniczącego od imienia osób, ma- 
jących na widoku cele praktyczne, wy- 
jaśniło się, że Zgromadzenie walne za- 
leca radzie w razie potrzeby postarać 
się o skasowanie zakazu gry 
(lecz nie hazardów) oraz trunków w 
Polskiego“. 
życzenia, aby w „Domu Polskim“ zna- 
lazły miejsce szachy oraz bilard, a tak- 
że aby „Dom Polski* był i Hotelem— 
zgodzono się wszakże, że ostatnie dwie 
kwestye są sprawą przyszłości. 

Przed zamknięciem posiedzenia igna- 
cy Miedżwiedź, w imieniu grupy 
ścian, życzył, aby „lepiej trunków nie 


lokalu „Domu 


było*. 


Dbały o pracę oświatową wogóle p. 
rzucił myśl, 
każdy z członków wyuczył jednego a- 
nalfabete; myśl tę przekazano komisyi 
oświatowej do rozważenia. 

Nastąpiły wybory, po uprzedniem u- 
chwaleniu ich formy. przez zgromadzo- 
nych drogą tajną. W głosowaniu na 


J. Wołoszynowski, 


członków rady przyjęło 


sób. Następujące osoby 
brane do rady Domu polskiego w Moh. 
Józei Orłowski z 


Pod.: 
Wojciech  Liczerep, 


Wacław Krajski 


Stefan Bednarski 


Stanisław Przyborowski 
wony z Moh. Pod.; 
Michalewski 


sów). 


Owiani tchnieniem pokoju 
a słysząc jeszcze echa szczerze rzuca- 
z ust przedstawicieli ró- 
żnych stanów, na widoku dobro ogólne 
mających, zgromadzeni, po zamknięciu 
posiedzenia o godz. 3 w nocy, 
szczali salę, unosząc w duszy cześć dla 
łudzi dobrej woli. której dziełem „Dom 
polski w Mohylowie Pod.*. 

Zyczyć trzeba, aby ofiarność publi- 
czności miejscowej i okolicznej przy- 
szła zacnym usiłowaniom w pomoc. 
Życzyć trzeba, aby przyszłe walne zgro- 
madzenie mogło spojrzeć z dumą na 
swe dzieło! pł owoce jego były obfi- 

aby gospodarz mógł po- 


nych myśli 


te i słodkie, 
chlubić się plonem. 


Nie poruszając popiołów, pamiętajmy, 
że: „concordia res parvae crescunt, di- 
scordia ma.rimae dilabuntur“. 

- do pracy! Szczęść Boże! 


A zatem 


— 


Z powiatu zwinogródzkiego. 
(„Jeszcze o wyborach. — Wieczór muzykalne- wo- 


kalny). 


Powiat zwinogródzki mało ma oby- 
wateli Polaków. Ogromne obszary zie- 
mi, niegdyś wielko-pańskie fortuny, są 

ach Rosyan i chłopów i za- 
ledwie nieznaczna część jest w posia- 
daniu polskiem przeważnie hr. Po- 
tockich i Branickich, którzy nigdy w 
kraju nie siedzą 1 mają tu tylko 
Dlatego też i 
niewiele Polaków przybyło na wybory 
do Zwinogródki i stanowili bardzo ma- 
lą cząstkę prawyborców w porównaniu z 
popami, których zjechało 
się aż czterdziestu kilku. 

Polacy i większość Rosyan obywa- 
za panem Tadeuszem 
Syroczyńskim powszechnie 
okolicy oby- 
watelem i administratorem dóbr Bu- 
rzańsko-Olekowieckich hrabiego Andrze- 
ja Potockiego i tylko większością gło- 
sów popów wybrani zostali książę Ku- 
Lempke i włościanin Ste- 
ten ostatni z powodu wielkiej 
włościan z naszem oby- 


dziś w rę 


swoich przedstawicieli. 


chłopami i 


teli głosowali 


nym i lubianym w całej 


rakin, pan 
cenko, 
solidarności 
watelstwem. 


Z inicyatywy księdza Popiela, pro- 
boszcza ze Zwinogródki i pana Masa- 
kowskiego, marszałka szlachty w dniu 
10-ym bieżącego miesiącu odbył się w 
Zwinogródce w sali klubu Szlacheckie- 
go wokalno-dramatyczny wieczorek pol- 
lat sześćdziesiątych 
szkoły handlo- 


ski, pierwszy od 
na korzyść miejscowej 
wej. 


Wieczór rozpoczęły chóry śpiewem: 
„Boże Ojcze z Niebios Panie* pod 
przewodnictwem księdza Popiela, na- 
stępnie urzędnicy fabryki 
świetnie odegrali drugi 
„Wicek i Wacek*, 
a na zakończenie ochoczo tańczono do 


„Olchowiec* 
akt Przybylskiego: 


godziny 7-ej zrana. 


Większość zebranych stanowili ofi- 
Potockich 
nieckich. przyjmowali też udział i oko- 
liczni obywatełowe i posesorowie, mię- 
dzy innymi: p. Peretiatkowicz z córka- 


cyaliści dóbr hr. 


mi Zofią i Heleną. pp. 
p. Lipomani i inni. 


Gospodarzami byli panowie: Rudnicki 


i Dergeman. 


Czysty dochód wyniósł około 500 


rubli. 


Ludwik Burczak - Abramowicz. 


U grze artystów-amatorów inny korespon- 
dent nadsyła nam następujące sprawozdanie: 


W skład programu wchodziły: chó- 
ry, znakomita komedya  Przybylskiego 
Wacek* — malutki duecik 
małej pary krakowskiej i sympatyczny 
solo pani Abramowicz, 
akompaniamencie, nigdy nie odmawia- 
jącej swego udziału w komertech, na 
cel dobroczynny — pani Gackiej. 

Chóry rozpoczęły wieczór 
czną modlitwą Moniuszki; 
Niebios*, oraz również śliczną pieśnią: 
Po śpiewach 


„Wicek i 


śpiew 


„Klasztorny Dzwon“. 


Łuczyńczyka, 
Konstanty 
Buszczyński z Niemiercza, Baltazar Wro- 
czyński z Mohylowa Pod., Tomasz hr. 
Łubieński z Moh. Pod., ks. Ptaszyński 
z Moh. Pod., Soter Łaski z Moh. Pod., 
Joachim Wołoszynowski z Serbów, dr 
z Moh. Pod., Konrad 
Michalski z Moh. Pod., Stanisław Czaj- 
kowski z Jałtuszkowa, Wanda Stepnow- 
ska z Moh. Pod.: kandydaci 
z Moh. Pod., 
Orłowska z Łuczyńczyka, 
browski z Moh. Pod. W drugiem gło- 
sowaniu, na członków komisyi rewizyj- 
nej, przyjęło udział 45 osób. Wybrani— 
z Moh. Pod., 
Juliusz Rudzki z Moh. Pod., Piotr Czer- 
kandydaci: Alfred 
Swirtun z Niemiercza i 

4 Moh. Pod. 
następują po sobie podług ilości gło- 


chóralnych nastąpiła komedya, miej- 


scami zaś taka wesoła i tak świetnie 
odgrywana, że sała wybuchała głośnym 
śmiechem. Państwo Zymalscy (p. St. 
Ostrz. i N. Ostrz.), Faust (p. Z), Ed- 
ward (p. St. Sit.). Kuba (p. Oberko), 
hoże krakowianeczki i milutka jak cu- 
kierek, w różowej sukience i białym 
fartuszku, ulubiona służąca panienki, 
Marysia (p. pa Ue m . wy- 
wiązali się ze swego zadania bardzo 
dobrze. Szczególnie jednak wyróżnili 
się i grą i wdzięcznemi rolami—Hele- 
na (urocza p. Kmita), Paulina, znako- 
mita przesadna stara panna (pani Leo- 
pold), Klepacki, ojciec wisusów (p. 
Przysiężewski) i Wacek (p. Brodowski), 


zupełnie odegra 
Cusin). 
łen złotego humoru, energii i serca! 


wszystkim, 
rzóm, panom Rud. i Derg, panu Pa- 
ciorko, pani D. i pannie P. (sprzedają- 
cym w loży kwiaty) pani P. (sprzeda- 


jącej bilety) pani S. i pannom. K. 
(sprzedającym słodycze, szampana i 
programy, bardzo ładnie malowane 


Maryę K.). 


Ale najbardziej, najgoręcej dziękuje- 


my Szanownemu inicyatorowi księdzu 
Proboszczowi i artystom. Tyle prze- 
szkód, tyle trudności zwyciężyli i dali 
nam „Pierwszy teatrzyk Polski*. 

Gios polski z Ukrainy. 


Z pow. jampolskiego. 


W Kniaskim majątku, powiatu jam- 
polskiego, w czasach uwłaszczenia wło- 
cian, oddano im. jako sianokosy, wię- 
kszą część lasów obywatela, bez wzglę- 
du na to, że były i są dotychczas tak 
gęste. iż koszenie siana w nich jest 
niemożebnem. Obszar tych sianoko- 
sów przechodzi 1,000 dziesięcin, z któ- 
rych jedną czwartą lub piątą część, 
zaliczoną pod drzewami, wcale włościa- 


nom na wykup nie oddano, uważając ją 


za własność obywatela, 

To oryginalne urządzenie majątku 
jest powodem ciągłycn napadów na la- 
sy, bezustannych kradzieży, łamania 

ałęzi, piłowania i rabowania drzewa. 

becnie, gdy włościanom ogłoszono, że 
wykupy zostały im darowane i że stali 
się pełnymi właścicielami owych grun- 
tów, podmawiani przez agitatorów, gło- 
szą, że nietylko sianokosy, lecz cały 
las do nich należeć musi i siłą z niego 
korzystać postanowili. 

Od kilku więc miesięcy straż ma- 
jątkowa leśna w dzień i w nocy uga- 
nia się za bandami napastników, a nie 
będąc w stanie oprzeć się przewadze 
liczebnej, wezwała na pomoc 4 strażni: 
ków, którzy codziennie lasy objeżdżają 
wypędzając z nich, sport prawdziwy 
uprawiających, awanturników. 

Dnia 12 b. m. o północy. w Rosnicy 
tegoż majątku, leśniczy % 3 strażnika: 
mi przyłapujątn flagrante kilkudziesięciu 
włościan, którzy, spiłowawszy 8 dębcza: 
ków, już je z lasu saneczkami wywo- 
zili. Tłum ów, uzbrojony w drągi i 
pałki, okrążywszy straż leśną. w nie- 
zbyt pokojowych zamiarach coraz cia- 
śniejszem otaczał ją kołem.’ Spiąwszy 
konie, strażnicy i nadleśny zdołali wy- 
dostać się z ciżby, lecz chłopi z okrzy- 
kiem: „bijcie ich!.. zabijcie ich!..* rzu- 


cili się do nich z drągami. Po krótkiej 


walce, widząc, że pogróżka zabicia na 
miejseu bynajmniej czczą nie jest, po- 
kaleczeni strażnicy dali ognia. Jeden 


z napastników padł trupem, ski ran- 
kil 


ny od kuli, broczył we krwi, u po- 


kaleczono pałaszami. 


Chwiłowo na tem się skończyło—chło- 
pi—unosząc zabitego i rannych umknęłi 
strażnicy wrócili do domu. 

Z pierwszym brzaskiem dnia roz- 
wścieczony tłam kilkudziesięciu ludzi, 
podążył do Kniaży (5 wiorst od Kośni- 
cy) do domu zarządzającego majątkiem, 
wpadł do jego mieszkania, żądając wy- 
dania leśniczego i strażników, grożąc 
podpaleniem w razie, gdyby im zadość 
nie uczyniono. Na łóżku intendenta 
złożono rannego w nocy człowieka, z 
rozkazem: „leczcie go! to wasza ofia- 
ra!, zaraz sprowadźcie doktora, zaraz 
lekarstwa, a jeśli jeszcze którego z nas 
zabijecie, dwudziestu z waszych głową 
za to odpowie! Leśniczego i strażni- 
ków zabijemy, rozerwiemy — dawajcie 
ich nam w tej chwili!*. Splądrowawszy 
dom od piwnic do strychu i przeko- 
nawszy się, że poszukiwanych przez 
nich oficyalistów tam niema, chłopi 
wymusili jeszcze na intendencie pewną 
sumę na pogrzeb ofiary nocnej utarczki 
i rozeszli się. Jednego ze strażników 
złapano na grobli i dotkliwie pobito; 
miejscowa gromada kniaska z trudem 
go od śmierci uchroniła. 

Leśniczy uciekł, pojechał do Kamień- 
ca; rozesłano depesze, na miejsce przy- 
był stanowy: oczekują represaliów, prze- 
strach ogólny. O dalszym ciągu za- 
wiadomię. TK. 


KRONIKA PROWINCYONALNA. 
[-- 
(4 pism i od korespondentów). 
Związek ofioylistów rolnych. Dnia 6 lute- 
go zawiązał się w m. Bazalii gub. wołyńskiej 
oddział miejscowy Związku. Do zarządu obrano: 
na prezesa księdza J. Piaszyńskiego, na zastę- 
pce p. A. Drabikowskiego, na buckaltera i skar- 
bnika p. A. Wolińskiego i na zastępcę p, B. Bo- 
bowskiego. Delegatem na zjazd kijowski został 
obrany p. A. Drabikowski. 
ło i ll-tu członków. 
Siawiszczach majątku W. Branickiego zo- 
stał otwarty oddział Związku. Do oddziału iego 
zapisało się 52 członków oficyalistów przewa- 
żnie z majątków hr. Brauickiego, którzy natych- 
miasi przystąpili do wyborów zarządu. Prezesem 
został p. Jan Tumanowski, zast. prezesa p. S. 
Dubrzyniecki, bnchałterem p. K. Zambrzycki, 
zast. buchaltera p. W. Podgórski, skarbnikiem 
p. A. Wyszyński i zast. skarbnika p. S. Osmól- 
ski. Na delegatów na zjazd pełnomocników obra- 
ni zostali pp.: K. Czajkowski, S. Poznański i W. 
Ruszczycki. 

W sprawie stopy oprocentowauia polecono 
delegatom dążyć do wprowadzenia oproceniowa- 
nia stosunkowego, zamiast postępowego, w kwo- 
cie 14 pensyi rocznej. Umotywowano to konio- 
cznością zgrupowania w Związku jak najszer- 
szych warstw oficyalistów rolnych. Ze względu 
jednak na to, że Związek przechodz! jeszcze o- 
kres organizacyi, umocowano delegatów do 2go- 
dzenia się narazie na 11/24 stopę. 


Do oddziału zapisa- 


ale najlepiej, o RA artystycznie 
swą rolę „Wicek* (p. 
Łobuz zeń był znakomity, pe- 


-— Za udział w tym naszym Polskim 


wieczorku dziękujemy z całego serca 
a więc panom gospoda- 


przez „Wieka* i milutko przez pannę 


Dnia s lutego w Sieniawie utworzony Został 
dragi oddział Związku pod nazwą Sieniawski 
oddział fabryczny. Obrano zarzad oddziału, w któ- 
rego skład weszli: p. 5. kopernieki jako prezes, 
p. b. Piotrowski jako zast. prezesa. p. K. Bukow- 
ski jako skarbnik i buchalter i p. £. Zmiecze- 
rowski jako zast. skarbnika i buchaliera. Na de- 
legata obrano p. M. Wodkiewicza. ś 

Otieyaliści dóbr zielonkowskich p. F. Zurow- 
skiego zebrali się d. 10 lutego w liczbie 21 na 
wiec organizacyjny w celu zawiązania oddziału 
Związku olicyalistów. Wiec zagaił p. E. Osiński, 
który też został powołany na przewodniczącego. 
Obrady nad statutem doprowadziły do wniosków 
następujących: Najwyższa evfrę pensyi podlega- 
jącą opodatkowaniu oznaczyć 2.00v rb. Progre- 
sn opodatkowania w granicach tych 2,000 
rb. pozostawić do uznania delegatów. Powyższe 
zmiany w opodatkowaniu przeprowadzić jesli 
uie w tym, tę w przyszłym reku. Polecić dele- 
gatom zażądać: od zjazdu delegatów wyjaśnień 
co do $ 62, który nie wyjaśnia czy opodatko- 
waniu ma podlegać tylko pensya, czy tez pensya 
łącznie z wartością ordynaryi. Do zarządu od- 
działu obrani zostali: na prezesa p. Edward Osiń- 
ski, na zastępcę prezesa p. Wacław Chojecki, na 
buchaltera i skarbnika p. Apolinary Kulczycki 
i na zastępcę p. Aleksander Terlecki. Delega- 
tem, ustępując życzeniu ogólnemu  zgroniadzo- 
nych, został p. Edward Osiński. 


Dział ekonomiczny. 


Nowa emisya cukru z zapasów. 

Przed kilkoma dniami nasz rynek 
cukrowy został zaalarmowany pogło- 
ską o nowej emisyi cukru z wolnego 
zapasu dla potrzeb dotkniętej głodem 
ludności. w ilości jakoby 2 milionów 
pudów, która to wiadomość oddziałała 
deprymująco na usposobienie rynku 
i bez tego nadzwyczaj słabe i zniż- 
kowe. 

Sprawę tę wyjaśnia odebrany wczo- 
raj okólnik ministra skarbu z dnia 
14 lutego, głoszący, że Najjaśniejszy 
Pan Najwyżej zezwolić raczył dnia 2-go 
luiego na sprzedaż cukru (kryształu 
i rafinady), bez akcyzy i podatku do- 
datkowego Towarzystwu Czerwonego 
Krzyża, instytucyom ziemskim i spo- 
łecznym  organizacyom dla rozdawni- 
ctwa ludności, dotkniętej klęską nie- 
urodzaju w miejscowościach, gdzie 
żywność wydawaną jej jest bezpłatnie. 
Działalność rzeczonego uigowego wy- 
puszczenia cukru bez akcyzy rozciąga 
się na czas działalności punktów bez- 
płatnego rozdawnictwa żywności, nie 
dłużej wszakże, niż do 1 września 
1907 roku. 

Następnie okólnik wyjaśnia, że sprze- 
daż cukru bez akcyzy z fabryk cukru 
zezwala się zarówno z kategoryi wol- 
nego cukru, jak i z wolnego nadmiaru, 
na warunkach, podobnych do wywozu 
cukru zagranicę, a więc z wydawaniem 
kwitów zaliczeniowych i z zaliczeniem 
wywozu wolnego cukru za nadmiary. 
Oprócz tego dozwolony jest zwrot ak- 
cyzy (w postaci kwitów zaliczeniowych) 
za wolny cukier, nabyty dla powyższe- 

o celu nie w fabrykach, lecz w han- 
dlu (hurtowym i detalicznym), w ilości 
nie mniejszej, jak 10 pudów w każdym 
poszczególnym wypadku. 

Zdaje nam się, Że znaczenie tego u- 
kazu dla sytuacyi rynku cukrowego 
jest na razie oceniane zbyt  pesymisty- 
cznie na naszym rynku. Dla naszego 
cukrownictwa byłoby wprawdzie pożą- 
danem zastosowanie zwrotu akcyzy, 
przy sprzedaży dla głodnych, wyłącznie 
do wolnego cukru, gdyż takowy jest 
na rynku w nadmiernej ilości i pomi- 
mo to nawet przy obecnych nizkich 
cenach (2 rb. 25 k.—2 rb. 30k. zapud 
bez akcyzy) nie może konkurować z 
cukrem wolnego zapasu, który jest no- 
towany mniej więcej po 1 rb. 50 k. za 
pud- Sądzimy wszakże, że może tu 
chodzić przedewszystkiem o ilości sto- 
sunkowo niewielkie (jakie 100—200 ty- 
sięcy pudów), które wspomniane wyżej 
organizacye będą w stanie kupić dla 
bezpłatnego rozdania; cukier ten znaj- 
dzie konsumentów, którzy obecnie wca- 
le cukru nie spożywają i na których 
nie można było liczyć. Następnie z po- 
wodu nadzwyczajnych trudności w ko- 
munikacyi kolejowej ze wschodem Ro- 
syi i niemożności terminowej dostawy 
cukru wolnego zapasu z fabryk, zape- 
wne większość potrzebnego cukru bez- 
akcyzowego zostanie nabyta  bezpośre- 
dnio w handlu, lub w bliżej położo- 
nych moskiewskich rafineryach, co 
wpłynęłoby na zmniejszenie się zapa- 
sów cukru kontyngensowego. 

Pozostaje jeszcze kwestya, czy cukier 
bezakcyzowy dostanie się do tych rąk, 
dla których jest przeznaczony i tu by- 
łaby pożądaną jak najściślejsza kon- 
trola. Dołęga. 

Wykłady o uprawie buraków cukro- 
wych dla oficyalistów wiejskich. Fo- 
wszechnie wiadomo, jak fatalnie wypa- 
da porównanie normalnego urodzaju 
buraków cukrowych w państwie To- 
syjskiem i w innych państwach Euro- 
py. Podczas gdy w Austryi zbierano 
w ciągu pięciolecia 1900—1905 roku 
przeciętnie 1,586 pudów buraków z 
dziesięciny, we Francji 1,927 pudów, 
w Niemczech 1,980 pudów, a w Belgii 
aż 2,032 pudy — przeciętny zbiór bu- 
raków w Rosyi wynosił w tymże okre- 
sie nie więcej, jak 980 pudów, a wy- 
BZ urodzaj ubiegłego 1906-go ro- 
zu, który wyniósł w przecięciu 1,210 
udów z dziesięciny, nie może być 
rany w rachubę z powodu wyjątkowo 
sprzyjających warunków dla rozwoju 
buraków w przeszłym roku. Podobny 
rezultat jest wprost opłakany, a przy- 
czyną jego jest bez wątpienia w głó- 
wnej części zła uprawa roli i niedosta- 
teczna znajomość niezbędnych warun- 
ków uprawy buraków zarówno między 
włościanami ziemskimi i dzierżawcami, 
jak i między oficyalistami wiejskimi i 
włościanami. 

Z powyższych względów zarząd 
wszechrosyjskiego Towarzystwa cukro- 
wników postanowił zorganizować sze- 
reg wykładów dla oficyalistów, pracu- 
jących w gospodarstwach bnraczanych, 
należących do członków Towarzystwa, 
na temat: „Uprawa buraków cukrowych 
w czarnoziemnym rejonie Rosyi w 
związku z rezultatami, otrzymanymi 


przez sieć pól doświadczalnych Towa- 
p cukrowników*? 
Wspomniane wykłady odbędą się w 


lokalu- kijowskiej giełdy 3-go, 4-go i 
5-go marca o godzinie 7-ej wieczorem 
i zostaną wygłoszone przez kierownika 
sieci pól doświadczalnych Towarzystwa 


pana S. Frankfurta. Należy ubolewać, 
że władze tak bardzo się opóźniły z 
wydaniem zezwolenia na te wykłady. 
gdyż. jak nam wiadomo, cukrownicy 
poczynili odpowiednie kroki już w gru- 
dniu ubiegłego roka. 

Inicyatywa zarządu Towarzystwa cu- 
krowników w tej sprawie zasługuje na 
zupełne uznanie i poparcie i nie wątpi- 
my, że pomimo krótkiego czasu, jaki 
pozostaje do dnia 3-go marca. wszyscy 
cukrownicy naszego kraju wydelegu- 
ją na wspomniane wykłady swych 
Ww h zajętych uprawą bura- 

ów. 


Ceny zboża i masła w Libawie. (No- 
towania Domu Handlowego „J. A. Ja- 
cuński w Libawie*). 

Owies Kurlandzki wysoki 91— 3 

4 + średni 0— 1 
Otręby pszenne średnie 71 
Groch wysoki 43—,5 

E karmowy 90— 2 

Piełuszkau 1 10—15 

Wyka 85 

Lniane siemię litewskie 1.45 

Siano, konicz. za pud 40 

Jaj dziesiątek 30 

Miodu funt 20 

Makuchy słonecznikowe S7 

Grzyby suszone za funt 60 

Smietany za funt 14 

Twarog e] 5 

Masło eksportowe 37—39 

śmietankowe 40—45 
świeże solone 33—36 
„ kuchenne za pud 12 rb. 


ną jest u nas kultura 
zwykliśmy twierdzić, że winograd u nas 
nie dojrzewa i dlatego nie warto kultu- 
rą jego się zajmować. Czy tak jest w 
rzeczywistości? Z całą pewnością twier- 
dzę —- nie. lzy umiejętnej kulturze i 
odpowieduim doborze gatunków — wy- 
śmienity winograd udaje się wszędzie 
w kraju naszym. Pyszny winograd spo- 
tykamy w okolicach Sieniawy i Winni- 
cy w Wońkowcach. nawet o wiele wie- 
cej na półnoe położonym Kijowie, na 
piaskach Kuramówki u p. W. Krittera 
wyśmienity winograd się udaje. Nie 
mówiąc już o południowej części Podo- 
la, o okolicach Przydniestrza, gdzie 


jakby stworzone były dla kultury tego 
szlachetnego owocu. Tu kultura win- 
nej łozy wielką ma przyszłość przed 
sobą, — kiedyś te nagie skłony gór po- 
kryją się cudna zielenią winogradni- 
ków handlowych, — dziś to nieużytki 
w całem słowa tego znaczeniu. Jużci 
północna część gub. kijowskiej i wo- 
lyńskiej nie nadaje się do zakładania 
winogradników handlowych, ale na wła- 
sne potrzeby każdy dwór mieć powi. 
nien kilkadziesiąt krzewów winnej ło 
zy. A jednak tak nie jest. Na 180 v- 
grodów, które znam w kraju naszym- 
tylko w 80-tu hoduje się winograd. 

W krótkim swym artykule nie mam 
możności opisać kultury tego szlache- 
inego owocu—pragnąc jednak zachęcić 
każdego właściciela ogrodu do takowej, 
podaję tu niektóre po temu dane. Nie- 
ma mniej wybrednej na glebę rośliny, 
jak winna łoza — rośnie i rodzi dobrze 
na glinie, piasku, czernoziemiu — przy 
pewnej domieszce wapna; najlepiej je- 
dnak udaje się na gruntach wapiennych, 
ciepłych, przepuszczalnych. 

Sadzi się winną łozę na wiosnę. Przed 
sadzeniem koniecznem jest zregulowa- 
nie przestrzeni pod winograd przez- 
czonej na głębokość 1 arszyna, przy- 
czeni na gruntach wapna niezawiera- 
jących i ścisłych dać do regulówki 
miałkiego gruzu wapiennego (ze sta- 
rych budynków), licząc po 2 pudy na 
krzew. Nadzi się w odstępach 5-cio 
arszynowych pod gołem nicbem, a pod 
ścianą budynkową lub murem — 3 ar- 


gich, należy co dwa lata dawać pod ka- 
żdy krzak gruzu wapiennego po 10 —- 
15 funtów—na każdym gruncie znako- 
mity efekt wywiera pomiot ptasi suchy, 
sproszkowany, który daje się w ilosci 
16 funtów pod krzew, na powierzchni 
rozsypując w czasie deszczu. 

Odmian winogradn jest bardzo dnżo, 
więc niespecraliście trudno wybór z 
nich zrobić—poniżej wyszczególniam te 
odmiany, które u nas Pjlepiejsię udają. 

1) Madeleine noir, stołowy. Dojrze- 
wa w początku sierpnia. 2) Malingre 
precoce, stołowy i leczniczy. Dojrzewa 
w początku sierpnia. 8) Madeleine An- 
gerine, stołowy i leczniczy. Dojrzewa 
w początku sierpnia. 4) Czausz, biały, 
stołowy. Połowa sierpnia. 5) Chasse- 
las blanc. Koniec sierpnia. Rodzi u nas 
najlepiej. 6) Chasselas dore, leczniczy 
i stołowy. Koniec sierpnia. 7) Chasse- 
las rose, leczniczy i stołowy. Koniec 
sierpnia. 8) Chasselas siuse, biały, le- 
czniczy. Początek września. 9) Iza- 
bella Frommels, czarny, stołowy. Wrze- 
sień. 

Prócz powyższych odmian w okoli- 
cach Mohylowa i w Jampolu Podolskim 
dojrzewają pod gołem niebem: Malaga 
noir i Frankenthaler. 

Bierzmy przykład z Królestwa, gdzie 
niema prawie ogrodu, w którymby nie 
hodowano winorośli —pomimo nieporó- 
wnanie gorszych warunków ku temu. 

Pora pomyśleć 0 zakfadaniu wino- 
gradników handlowych w miejscowo- 
ściach, do tego nadających się - a w 
takie południe Podole obfituje. 

Władysław Jankowski. 


REDAKTOR | WYDAWCA - 
WŁODZIMIERZ hr. GROCHOLSKI. 


Ogłoszenia. _ 


: Polska fabryka 
wyrobów cukierniczych 


poszukuje reprezentanta do sprze- 
dazy tych wyrobów na Kijów, Żytomierz 
i okolice. Oferty: Warszawa, fabryka 

Krochmalna Nr 71.  708-2-1 


D sprzedania dwa polskie majątki, 
0 tamże nasiona: lucer. mohar. es- 
parcet. 


Skrzynka pocztowa 262. 
666—3—1 


wszystkie góry z wystawą południową, 4 


szynowych. Na gruntach, w wapno ubo- ! 


* | nika dla biedaka. 


Najnowszej 
konstrukcyi 
kasy 
ogniotrwa- 
te 


żelazne 
stalowe 
i 
pancerne 


FABRYKI 
Salamandra 


Kijów. Kreszczatik Nr 8. 
671—5—2 


Rada dia czytelnikow „Dziennika Ki- 
jowskiego”. 


e 

e Prosg nio kupować nigdzie 

ż mebli 

e | LUSTER, nie syrawdnimszy con w skladzie 
E 
© 


© 


s U. Litwinczuka 


firma egzystuje 31 lat 
Padói. naprzec. Domu Kontraktowe- 


Zaniedbana kultura. Dziwnie zaniedba-|$% go, d. Szwaremana (w podwórzu). 
winnej łozy, —| 


gromnyv wybór mebli. Ostatnie 


nowości. 
Proszę zapamiętać dokładny adres. 
©;.,_, W sobotę sklep zamkaięty. 


Do sprzedania 
ogiery 


reproduktory 


„lLuby”, og. kasz., 3 Wer., ur. 
8 r. peł. krwi arab. po Lubej i Ty- 
becie stada hr. J. Potockiego z Anto- 
nin. Cena 700 rb. 
2) „Talizman”. og. gn. 3), W. 
ur. 1895 r., czyst. krwi ang. (T XI, str. 
273) po Tomboli i Le-Nord stada p. T. 
Iorożyńskiego. Cena 500 rb. 
3) „Obelisk”, og. gn, 3 w., ur. 
1894 T., peł. krwi arab. po Sparcie i 
Antalke, stada ks. R. Sanguszki w Sła- 


wucie. Cena 300 rb. 
Wiadomość: poczta Ostropol, gub. 
wol., w. Worobijówka, Kazimierz Ra- 
kowski, 138—3—1 


U ||| <a. , , u 


Zaząd T-wa Wzajemn. Pomocy 
Pracowników 


ogłasza, ze ma do umieszczenia po- 

mocn. dyrektorów, chemików, rządców. 

ekonomów, pomocników etc., —z odpo- 
wiedniemi referencyami. 


Kreszczatik 28, m. 7. 


EL poszukuję do 4u0 dziesię- 
Dzierżawy cin, separat, dobry dom 
mieszkalny lub adminisuracyi większe- 
go majątku, na pensyę i proc., dam 
do 5,000 rb. kaucyi. Hofel „Rzym“ Nr 
16. 654—4—4 


racownia Wiktoryi wy- 
Warszawska Boża suknie Ak 
rb. 10, bluzki od rb. 2, tamże sprzeda- 
ją się formy papierowe, Kreszczatik 52, 
m. 17. 434-10-9 
M d osoba poszukuje miejsca do 
0 d wyręczenia samej pani, lub do 
pilnowania starszej osoby. 
Nr 354, m. 2. 


Kreszczatik 
145—6—1 


161 expćrómentće, possedant 
Parisienne de tres bonnes recomman- 
dations. Ecrire: Pouchkinskaya Nr s, 
log. 14. 737—3—1 


ł i inżynier (politech. i szkoła cu- 
0 y krownicza) dwa lata praktyki 
w cukrownictwie, poszuk. posady po. 
mocnika dyrektora lub pom. mechan. 
Wymagania skromne. Oferty: Hotel 
Savoy Nr 48. 140—4—1 


ę z gimn. wykszt. znaj. 
Nauczycielke muz, posz. pos ae 
wyjazd, Bezakowska 26, m. 9, dla B.P. 

141—3-—41 


Poszukuje posady szefa 


łó- 
wnego kasyera lub buchajtera zde 
buchalter i korespondent samodzielny, 
władający polskim, rosyjskim, niemie- 
ckim, francuskim i nieco angielskim. 
Koroniarz, rosyjski poddany. Wiadomość: 
Warszawa. Urdynacka Nr 11 m. 8. 


Stanisław. 554—4—3 

` rata bon, guwernant. oraz 
Oficyalistów służbę domową z re- 
komend., poleca Biuro Kimbara, Kijów. 
Bibikowski bulwar Nr 2. Telef. 1,448. 


biura- 


6 } H k w średnim wieku, prosi o ja 
Z OWIE kąkolwiek pracę za najmniej. 
wynagrodzenie wraz z dzieckiem przy- 
miera z głodu. Adres: Redakcya Dzien- 
571—1-— 


i trawi 

Zreumatyzowany cici cz 
robą były nauczyciel ludowy, niemają- 
cy rodziny ani też żadnej pomocy, 
zwraca się do ofiarności ogółu, z pro- 
śbą o rychły zasiłek materyalny, któ- 
ryby go ustrzegł od śmierci głodowej. 
Ofiary proszę składać w kantorze na- 
szego pisma, dla „biednego nauczy- 
ciela*. prosi też o ubranie, bieliznę i 

stare palto. 641—6—5 


ią posady zarządz. domem 
Poszukuję z szyciem bielizny, ma 

świadectwa. W.-Podwalna 16, m. 18. 
731—3—2 


DR Zw INEFNIN I 


KALOSZE „KOLUMB” 


22 nieslizgają się 
EJ. | zabezpieczają od WRZ 
częstych nieszcześ- 
„liwych wypadków wskutek upadań na ulicach 


MB * KÌJÓW,”. 
KRESZCZATIK, 23, 


Nowe wynaiazki. PKOREZNA Nr 14. Przepyszny wybór rozmaitych no- 
wości i sztuk na prezenty, bezpiecznych i efektownych ogni sztucznych od 1 
kop. za sztuke. NOWE! PRAKTYCZNE! Elektryczne zapalniczki dla palących 
AKY zapalające ogniwa, najrozmaitszych konstrukcyi, od 25 kop. SPECYAL 
NOŚĆ. latarnie kieszonkowe z bateryami i wszystkiemi przynależnościami 
TYLKO ZAGRANICZNE od 65 kop. Wielka ilość efektownych nowości do 
elektrycz latarni: szpilki, broszki, palca, nosy, kwiaty. oczy i rozmaitości. 
ELEKTRYCZNE PASKI, NAPIERSNIKI, ŁANCUCHY, BRANSOLETY od reuma- 
tyżmu, niemocy migreny i innych chorób. Moc rozmaitych nowości. Wszy- 
stko wykwintne i tanie. Proszę o poparcie firmy polskiej. se 
OBA—2= 2 


Jedyny skład fabryczny 


WIEDEJSKICH MEBLI GĘTYCH Z 


wyroby znanej pierwszej 


wyjątkowo uprzywilejowanej fabryki 


„BRACIA THONET“ 


w magazynie 


| KIMAJERA 


Wielki 
wybór 
nowości 


Upakowywanie i ekspedycya do wszystkich stacyi 


Mikolajowska Nr 13. 


wych. (mki ilustrowane wysyłają się na prowincyę franco, na każde żą- 
danie. Pomiędzy godz. 12 i pół a 2-gą magazyn zamknięty. "qTeg 


je" Oryginalne 
SH 
Motory OTTO DEUTZ 


W połączeniu z pompowymi gazo-generatorami Motory naftowe. 


562 —590—+ 


Najtańsza i najprostsza siła robocza. 

Motorów 77,000 w ruchu o sile 570,000 

koni. 60% oszczędności, w stosunku do 

parowego urządzenia. Gwarancya paliwa 
1 do 1!,, [. antracytu. 


Reprezent, Inżynier 6, F Schmidt . i 


Kijów, Mikołajewska Nr 6, m. Nr 3. 
Charków, W.-Gonczarowska. 


Właścicielka 
pracowni gorsełów 


m 
Francine 
Kreszczatik Nr 5, 1-e piętro. 


Wróciła z Paryża i przywiozła nowe modele gorse- 
tów, dodatki czem się poleca W-ym 


Paniom. 


materyały i 


Francine. 


z Szacunkiem 


Józef Orłowski 


Nasiona buraków pastewnych i marchwi, 


Kartofle nasienne. =- 


Poczta NIEMIERCZE, gub. podolskiej, wieś ŁUCZYNCZYK. 


wyrabiają się w Jasonach 
odpowiednych dla obuwia 


„(we taniej od jednocylindrowych, Kasy ogniotrwałe o 50% taniej, 


Główny skład wy- 

łącznie szwajcar- 
skich jedwabnych 
sit, nagredzenych 
najwyższemi na- 
grodami na wszech- 
swiatowych Wy- 
stawach. 


|- my 
S, Zusman 


Kijów, od 1897 r.: Kreszezatik 11. Tel. 
$51.--Berdyczów, od 1888 roku: ui. Bia- 
łopolska. Tel. 33. 

Maszyny młynarskie i wszelkie do nich 
przybory. Przedmioty techniczne i ele- 
ktryczne. 

Adres dla listów: S. Zusman. Dla de- 

pesz: Zusman. 262-—100—5 


Dn. 23, 24 i 26 lutego 

od 1i-ej zrana na Kreszczatiku w d. 
Nr 381, odbywać się będzie TLICYTACYA, 
prowadzona przez miejskiego licytatora. 
licytowane będą: meble stylowe, 
oraz zwykłe obrazy olejne, ryciny. ze- 
gary, lampy i inne przemioty, należ. 
do umeblowania. 694-—7—2 

oddaje sią pokój. Trech 


Na kontrakty światitielska 18, m. 11 


| 663-3-2 


na ZZA z z O ZA AZ O 


Zowarzystwo 
„RA 


€ 


DTNIK“ 


Kijów. Mikolajewska 11. 


Wielki wybór maszyn i narzędzi rolniczych. 


Posiadamy na składzie uznane za najlepsze sie- 
wniki kombinowane do buraków fabr. „Pracnera". 
Nowość! Calostalowe uniwersalne siewniki „Miran= 
da". Wyłaczna sprzedaż powszechnie znanych 
żniwiarek. kosiarek i wiazałek 


„Massey Harris”. 


590-12-83 


Fortepiany i pianina 


fabryki „A STROBL” w Kijowie. 


Sprzedaż po cenach: 375 do 500 rubli i 
do 10 rb. 


Żylańska Nr 27, Telefon Nr 185. 137--—s—s 


Prosimy zwrócić uwagę!!! 

Powaga firmy naszej nie pozwala nam uciekać się do reklamy. pragnąc 
wszakże zapoznać Sz. Publiczność z wyrobami naszymi, upraszamy wszystkich 
o żądanie cenników naszych podług działów, Ofiarujemy maszyny do szycia- 
wartości 140 rb., tylko za 45 rb., welocypedy wartości 150 rb., tylko za 75, 
rb.; motocykletki, wartości 500 rb., tylko za 800 rb., automobile 4-ro cylindro 
maszyny do 
pisania wartości 300 rb., tylko za 140 rb., zegarki, brzytwy it. p. o 70% taniej. 
Prosimy odróżniać od reklamy: zupełna gwarancya. Taniość zależy od intere- 
su naszego, prowadzonego na wielką skalę. Pieniądze zwracamy na nasz koszt 
nawet bez przyczyny, tak, że nikt nikt nie nie ryzykuje. Firma nasza jest 
znaną prawie w całej Rosyi. Prosimy zatem, aby Sz. Publiczność, nie żałując 
3 kop. na kartę pocztową, żądała nasze cenniki, przyczem zapewniamy, że na 
każdym przedmiocie zaoszczędzą sobie WP. kilkadziesiąt rubli. Treść cenni- 
ków naszych obchodzi Sz. Publiczność zasadniczo, dlatego też należy je mieć 
w każdym razie. Upraszamy WP. w interesie własnym zwracać się pod adre 
sem: Warszawa, 34, skrzynka poaztowa Nr 127. 628—5- -2 


Kartofle nasienne w I3 odmianach. 


Nasiona traw, marchwi, buraków, esparcetty, wyki szarej i kosmatej, sorgo, 
moharu i innych roślin pastewnych produkcyi „IWASZKOWCE”, poleca 
Biuro Agronomiczne 


Dr Z Januszewski 


Kijów, Funduklejowska Nr 30. Telefon 940. 


Nawozy sztucze d Tomasówka, Superfosfat, K ainit i inne 


drożej. wynaiem 


463— 15—10 


Ceramik 
grutownie obeznany z fabrykacyą cegły i wyrobów ogniotrwałych, szamoto- 
wych i dinasowych do najwyższych temperatur przeznaczonych, [abrykacyą 
cegły licowej, czyli frontowej, terrakotowych ornamentów budowlanych da- 
chówek kafli berlińsnich i majolikowych, fabrykacyę glazur wszelkiego gatun- 
ku, budowę pieców własnego systemu: pierścieniowych, peryodycznych, nafto- 
wych, przeznaczonych do wypalania powyższych towarów, jak również dokła- 
dnie obeznany z samem wypalaniem tychże wyrobów w piecach rusztowych, 
pierścieniowych i gazowych, budową parowych fabryk ceramicznych i wszel- 
kiemi urządzeniami fabrycznemi, robotami wiertniczemi etc., mający kilkuna- 
stoletnią praktykę w pierwszorzędnych ceramicznych fabrykach zagranicznych 
i krajowych, z których parę sam budował i na stanowiskach dyrektora fabry- 
ki takowemi zarządzał, poszukuje w Królestwie Polskiem, Rosyi lub Austryi 


miejsca. 

DYREKTORA TECHNICZNEGO 
do samodzielnego zarządu fabryką ogniotrwałych lub powyzej wymienionych 
wyrobów. Poszukujący jest Polakiem, włada, prócz ojczystego, jezykami nie- 
mieckim i rosyjskim, może przedstawić kilkanaście świadectw z pierwszorzę- 
dnych zagranicznych i krajowych fabryk i powołać się na bardzo poważne 


referencye. Łaskawe oferty proszę nadsyłać pod „Z. P.“ do Centr. Biura Ogło- 
szeń L. i E. Metzl i S-ka w Warszawie. 


115—6—1 


Przedst. Domu Handlowego 


E, Tilmans i $-ka 


Kijów, Luterańska Nr 6, telef. 1789. Naftowe 
i spirytusowe, żarowe latarnie systemu Hałkina. 


„Rosya* zastępujące 1,000 i 1,350 świec. „Sim- 
plex“ zastępująca 350, 500, 750 i 1,000 świec. 
Ogromna oszczędność, w porównaniu z elektry- 
cznem oświetleniem. Wynosi od 1'/, do 3 k. 


za godzinę, zależnie od siły światła. Uwagę 
SYMPLEX specyalną zwracamy na typ Simplexu, nie ROSYA 


mającego przewodnika i niewymagającego pompowania powietrza, ani gazu 
węglowego i tak prostej konstrukcyi, że obchodzić się potrafi każdy bez przy- 
gotowania. Katalogi ilustrowane wysyłane są natychmiast po zażądaniu. 
Kijów, Luterańska 6, telef. 1789. 


Drukarnia Polska w Kijowie, ulica Wasilczykowska (Prorczna) Nr 9, róg Puszkińskiej. 


Z AA = - 


Wielorzędowe maszyny RUD. SAKKA 


Siewniki rzutowe Patent Bermana „,„« s 
Siewniki rzedowe- uniwersalne” 
Rud. Sakka. 


Najnowszej konstrakcyi, najtrwalsze, 
sicjące, jednakowo przydatne dla miejscowości górzystych I płaskieb. z ra- 
dlicami europejskiemi lub ungło-amerykańskiemi. 

wystawy Berlińskiej 1906 roku. 

m = = fanl a 
Polecają ze składu i przyjmują za- 
[4 m m 
mowienia 


T-wo Akc. „WŁ. A. DOLIŃSKI", 
- TORFOWISKA 


e.istarunniej zbudowane, najdokładniej 


do szarówki i przerywania b.raków, z 
2416=3/—4 


Jedyni Reprezentanci 


Pracownia chemiczno-techniczna. 


Badanie i wskazanie właściwego zużytkowania torfu. 
1) W kierunku technicznym: a) przerabianie torfów lekkich na seciółkę, lub ma- 
teryał izolacyjny: b) tortów ciężkieh na opał, brykiety, wegiel torfowy 


it. p.: c) ekonomiczne spalanie 
stalych i parowozowych pieców 


torfu w paleniskuch kotłów parowych 
przemysiowych i w generatorach. 


2) W kierunku melioracyi rolnej: zamiana torfowisk na łąki i pastwiska. 
Uskutecznia 


przy współudziale znanych 
głównie zaś inżyniera kultury 


specyalistów 
torfowej 


Niemiec,  Austryi, Szwecyvi I Danii, 
przy Wydziale Krajowym w Galiewi 


A. Korneliego 


Kaz. Lubkowski. inż. techn. 


Warszawa. Piękna 30.--Przyjmuje od godz. 4 do 7. 


Nowości wiosennego sezonu 


TH— 2—1 


w sklepie bławatnym domu handlowego 


KOTLARÓW i GZERNOGOŁOWKI 


Na czas kontraktów ceny zostały o 15% zniżone. 


KRESZCZATIK 36, telef. 1433. 
naprzeciwko ul. Luterańskiej. 


Kaucyonowane l-go rzedu 


E Wileńskie Biuro Komisowe 


W. fromszczyński i S-ka 
Wilno, ul. Wielka (Zamkowa) Nr 4. Telefon Nr 50. 


Kupne i sprzedaż nieruchomości ziemskich, miejskich i lasów. 
firm handlowych i przemysłowych. 


heprezentacya 
748-2-] 


Wyprzedaż 
SARPINEK SARATOWSKICH orz MODNYCH MATERYALOW LETNICH 


po cenach bardzo nizkich. 


KRESZCZATIK Nr 8, obok 


hotelu „Anglia‘‘. 


W. SIROTKIN. 


Migrenę i silne bóle głowy 


usuwają natychmiast oraz wzmacniają ustrój nerwowy 


Pastylki D-ra Lauterbacha w Paryżu. 


Gena pudełka z przesyłką rb. I kop. 25. 


Reprezentant na Królestwo i Cesarstwo A. Kirszot, Warszawa, Karmelicka 13 
Wysyła się po otrzymaniu należności lub za zaliczeniem. 


RUDOLF MULLER 
KIJÓW, ZYLAŃSKA Ni24-26 8 
MIĘDZY KUZNIECZNĄa WŁODZIMIERSKA. JEN 


ŁA 
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RAP 
tw 


w 


MAAA. 


7 BEZ KONKURENCJI!!! Ę 
A AMERYKAŃSKIE SKŁADAJĄCE SIE ŁÓŻKA Srst.RUDOLFA 9 
MÜLLERA z MATERAGAMI Z STALOWEGO OKUTU 00 RUB.T1 KOT. 

5 75 0 SZEROROŚCI I6WERSZK.-SZERSZE-ŻA KAĆDY 
J5. WERSZE PO7SKOP OROŻEJ. 73 


G MMERYKARŃSRIE SKŁADAJĄCE SIĘ SZESLĄGI SYST 9 
O RUDOLFA MILLERA ZOBRACAJACEMI SIĘ WALIKANIW CENIE 
Rua. 17- MATERACE WŁOSIANE I Z MORS 


OGRODZENIA Z KOLCZASTEGO, 
OCYNKOWANEGO 
DRUTU. 
oD Kop. 10 SĄŻEŃ 
Í DROŻEJ. 


AS 


9. AK 


RZA ZZOZ AZ ZE ZZL ŻA ZZO | 


| Arki Mianowski 


Kreszczatik Nr 52, 


Duży wybór aparatów fotograficznych. 
INowość! Bez zapałek: Zapalniczki 
do cygar i papierosów. latarnie ezar- 
noksięskie i rozmaite inne nowości. 

427 —10—6 


— O o 4 mo m S 


Od d, I-go kwietnia 
wakuje posada organisty przy kościele 
w Bereznem. Zgłaszać się listownie 
poczta Berezno œ. Wołyńskiej. 


Potrzebny ogrodnik 


z kapitałem 3,000 rb., do prowadzenia 


E | przomyslowo-ogrodniczego handlu na 


mae” Ostrzeżenie. WWE 


Zawiadumiam niniejszem, że jedynym 
przedstawicielem wszystkich typów 
siewników orygin. fabr. „Fr. Melichara 
w frandesie na Lawie"*, na gubernie: 
kijowską, podolską, wolyńską, czerni- 
howską, część połtawskie; i kurskiej 
pozostaje jak i przedtem 


A. Prokupek w Kijowie 


właściciel składów fabrycznych 
ulicy 


Bezakowskiej Nr 3 
i dlatego wszystkich reklamujących się 
publicznie w ten lub inny sposób co 
do współudziału w sprzedaży i repre- 
zentacyi siewników fabryki „Fr. Meli- 
chara“ w powierzonym mi _ rajonie 
niemających odemnie pozwolenia na 
subagenturę, jak to czyni firma „Zdro- 
jewski i Grabowski“, będę uważał jako 
uzurpatorów moich praw, jakie za- 
strzegłem sobie w umowie z fabryką. a 
przeto winnych uzurpacyi pociągnę do 
odpowiedzialności sądowej za chęć bez- 
prawnego wyzyskania z owoców mojej 
długoletniej działalności. 


Przy | Handlowy 


prowincyi, dokladne informacye w re- 
dakcyi „Dzien. Kijow.“ 


Przepis, 


na maszynie w pol. i ros. 
jęz. Kreszczatyk 41. 
171—30—29 


ią przywiezione z Arabii 
Do sprzedania dwa Źrebce, czystej 
krwi arabskiej z atestatami. Piękne 
i duże. Mitrofanowska 


Nr 10, zapytać 
stangreta Maksyma. 118—3—92 


interes przyzw. kupię za 
7,000 rb. Kreszczatik 29, 


m. 10. W173 


Majątek suwalska) przy szosie, nie- 


dałeko kolei do sprzedania. lub zmiany 
na dom w Kijowie. Szczegóły u dokto- 


jira ul. Aleksandrowska (Padół) 95, od 


106-5-2 


g. 11 i pół do 1 i pół po poł. 
średnich lat śzuka posa- 


Gospodar Ł dy. Adres: Kijów, ul. So- 


fijowska Nr 8, m. 10. Agronomowi. 
374—1ð—1>5 


a ‘natnn guwern., bony oraz stu- 
OficyalistÓw, fbe domową * polec 
biuro Hermanowicza, Kijów, Bibik. Bulw. 


Reprezentant fabryki „Fr. Melichara" | Nr 2, telef. 1448. R759 
125—3—1 A Prokupek. Inżynier-Chemik 
a "i ua 0 potrzebny jest do cementowni. Oferty 
NNP | prZYJMUJe kantor K. Kruszewskiego w 
Wierzchowieńska tijowie, ul. Gimnazyalna 1. 115-2- 
. ° : . J z 

b aZanc1iar ni a Mai tek ziemski wydzierżawię 35 

: , ją dziesięcin ziemi ornej, si 

Adama hr. Rzewuskiego będzie miała |pożęcia i wypasu leśnego, stacya k 


na sprzedaż wiosną r. b. 


5 — 6,000 jaj. |lejowa Miropol o 15 wiorst, dom m 


Cena 40 rubli za setkę jaj z upakowa- |szkalny, wygodny, potrzebny jest ka; 


niem, loeo stacya 
niej kolei Browki. Przy zamówienin 
płaci się 25% wartości i otrzymuje 
instrukcya o wylęganiu. 


zwracać się do kantoru Adama hr. Rze- 
wuskiego w Wierzchowni przez Browki, 
stacya Południowo-Zachodniej kolei. re- 
komendowane i pieniężne przez 
sto Różyn (kijowskiej gub.) 
016-052 


Południowo-Zachod- | ta} 4 — 5 


mia-|gimn. w Galicyi, 


tysięcy rb. Wiadomość: v 
Luterańska nr 6 up. S. Orłowskieg. 


> się| Tamże są do sprzedania majątki: 2,500 
„Wysłanie JAJ|1,150 i 475 dz. 
w maju. Po informacyę i zamówienia | pow. 


w gub. kijowskie* 
radomyślskiego. 660—5— 


Młody człowiek 


Polak poszukuje 


zna teor. i pre 
język niemiecki i doskonale po 
oferty Red. „Dz. Kijow. S.M. 384- 


codziennie są otrzymywane 


+53—1 


4116-31 , 


zajęcia. Ukończvi * 
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